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DZIAŁ URZĘDOWY

te la  16 Lipca
Z  B o ż e j  Ł a s k i ,

MY,  A L E X A N D E R  I I ,  

C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s i.i , 
K r ó l  P o l s k i ,

W i e l k i  K s ią ż ę  F in l a n d z k i , ' 

etc., etc., etc.
Objawiamy wszystkim wiernym poddanym naszym 

w Królestwie Polskiem:
Dla zwykłego skompletowania armji i noty, wypa

da w roku bieżąc) m uskutecznić pobór do wojska w 
gubernjach Królestwa Polskiego, w jednakowym sto 
sunku z poborem dopełnionym w Cesarstwie w po
czątku roku bieżącego, to jest po czterech ludzi z ka
żdego tysiąca dusz męzkich, i oprócz tej liczby, na

iTEJLKTON d z ie n n ik a  w a k s z a w s k je o o .

Przegląd pism perjodycznycłL.
U n ia  16 (2 6 ) lipca.

Zaczniemy dzisiejszy przegląd od „Przeglądu,” 
ale... Tygodniowego, którego numer świeżuteńki, bo 
onegdajszy, zawiera w sobie dwa główne dla nas ma- 
te rja ły : Jednym z nich, jest cudnej piękności frag
m ent z pośmiertnych poezij Słowackiego „Do Paste- 
leczki” siedzącej na druidycznych kamieniach w Bor
nie nad oceanem; — drugim  „Ruch muzyczny,” pod
pisany literą w ., który niewiadomo czem bardziej 
się odznacza: czy nieudolnością autora, czyli też nie
sprawne lwem i strooniczem przezeń ocenianiem 
spełmonyc i na scenie tutejszej, wokalnych faktów'. 
Obadwa te m aterjały stawiają nas w dziwnem poło
żeniu, gdyz pierwszy (wiersz Słowackiego) musimy 
nietjlko uwielbić gorąco, jako kwiat z ducha wielkie
go poety zrodzony, ale i przytoczyć go tu nawet, dla 
przypomnienia czytelnikom, skazanym obecnie na 
czytanie słabych najczęściej wierszyków, i poetom 
popełniającym one w kolumnach pism perjodycznych, 
że w piśmiennictwie naszem świecili tacy g e n ju W
którzy nawet ze spotkanej nad brzegiem oceanu dziew-
czyny „w podkutych chodakach, umieli tworzyć ta 
kie rodzajowe obrazki, takie arcydzieła koloiu, myśli
i uczuć serdecznych—których uroczej całości i wdzię
ku  nie psują przyczepione niekształtnie tendencje.

pokrycie liczącej się na Królestwie zaległości zacią 
gowej, naznaczyć podobnie jak w poborze lat zeszłych 
1865, 1866 i 1867, jeszcze po półtora  człowieka z ty
siąca dusz płci męzkiej; przyczem dla ulżenia ludno
ści gubernij Królestwa, dostawa rekrutów  na ra c h u 
nek rzeczonej zaległośei, może być zastąpioną przez 
opłatę pieniężną.

Nadto, pragnąc udzielić mieszkańcom Królestwa 
większą ulgę w powinności zaciągowej, Uznaliśmy za 
dobre zezwolić na wykup w każdym czasie od rzeczo
nej powinności, za pomocą wniesienia ustanowionej 
opłaty pieniężnej.

Rozpatrzywszy ułożone na tych zasadach wnioski 
Korni:etu Urządzającego, co do porządku w jakim  
dopełniony być ma w roku bieżącym pobór do wojska, 
zgodnie z opinją Komitetu do Spraw Królestwa Pol
skiego, Postanowiliśmy i Stanowimy:

Art. 1. W roku bieżącym 1868, ma być dopełnio
ny pobór do wojska w gubernjach Królestwa, licząc 
po czterech ludzi z każdego tysiąca dusz ludności 
męzkiej i oprócz tego jeszcze po jednym  i pól czło
wieku z każdego tysiąca na rachunek liczącej się na 
Królestwie zaległości w rekrutach.

Art. 2. Pobór ten powinien być rozpoczęty .30 
W rześnia (12 Października) i ukończony 2 (14) Li
stopada 1868 roku.

Losowanie należy dopełniać nie we wszystkich po
wiatach w jednym czasie, ale stopniowo według u sta
nowionej przez G bernatorów dla Powiatów kolei, z 
takiem obliczeniem czasu, aby spisowi każdego Po
wiatu nie później jak na trzeci dzień po ukończeniu 
losowania w Powiecie, byli dostawieni do swojego 
Gubernjalnego Urzędu Rekruckiego,

Art. 3. Rozkład kontyngensu zaciągowych, ozna
czonego na wszystkie gubernje Królestwa w stosun
ku ich ogólnej ludności męzkiej, z wyjątkiem osób na 
zawsze od zaciągu uwolnionych, dokonywany być ma 
okręgami spisowemi, odpowiednio do ilości ludności 
spisowej, zaciągowi podlegającej.

Art. 4. Celem ulżenia mieszkańcom Gubernij 
Królestwa powinności zaciągowej,-liczba rekrutów ja 
ka przypada jedynie na pokrycie ciążącej na ludności 
tych Gubernij zaległości rekruckiej, może być zastą
piona przez opłatę pieniężną ustanowioną na rsr. 
400 za każdego rekru ta . Oprócz tego otwiera się 
ciągły wykup od powinności zaciągowej za opłatą rs. 
1,000, z którego mogą w każdym czasie korzystać

Drugi m aterjał (Ruch muzyczny) 1 musimy znowu po
tępić surowo. Idąc porządkiem, przytaczamy najpierw 
ową poezję ś. p. Ju ijusza do „Pastereczki,^mieszcząc 
w jednym wierszu cytaty, dwa z oryginału, dla oszczę
dzenia miejsca w szpalcie:

„Jak ty mi jesteś •wdzięczna, —  Duszefiko moja mała, 
Słoneczna i miesięczna, — Praw ie bez krwi i ciała, 
Gdyś wysoko siedziała — Z główką w zorzy pierście

niach,
Na Druidów kamieniach — Śród jałowcowych krzaków,
Ćwieki twoich chodaków — Błyskały mi na lice
Jako dwa półksiężyce — C erwoną, zorzą ranną!
T y byłaś mi zarazem — Chłopeczką i Dyannną,
Zjawieniem i obrazem — Kochanką i dziecięciem,—
Smutkiem i wniebowzięciem...

* **
W łoski twoje jak  zboże— Zł te i przezroczyste,
W iatr unosił na morze— A we włosach ogniste 
Ranunkuły z doliny—Jako maki... kaliny...
Zdawały się ogniami,-— Które tobie do lica 
P rzypięła Upierzyca— Śpiąca W grobie — pod nami... 
Za tobą szafir mórz —Dzielił kibić na dwoje:
Nad głbw ą Zawoje— Jutrzenki peine roż,
I  chwasty w djamentach — Około ciebie skrzyły:
A ty, na m onum entach—Stróżka i duch mogiły 
Z niewinnością na licach — Z nóżkami na księżycach...” 
Wzywamy czytelników, opatrzonych rzeczywistą 

miłością dla pięknej i wielkiej poezji — ażeby ten 
fragm ent przeczy tali uważnie i kilkakrotnie, albowiem 
ma on w sobie i ton właściwy, który zachować należy,

mieszkańcy Guberij rzeczonych podlegający powinno - 
ści rekruckiej.

Sposób pokrycia liczącej się ca Gubernjach Króle
stwa zaległości rekruckiej i porządek wykupu od po
winności zaciągowej, określone są w dołączonych do 
niniejszego Manifestu przepisach

A rt. 5. Stany i,osoby powinności zaciągowej nie- 
podlegające. wykazane są po szczególe w annexie do 
niniejszego Manifestu.

Art. 6 Dla przyjęcia spisowych na rekrutów, naj
mniejsza miara, wzrostu ustanawia się na dwa arszy
ny i trzy werszki.

A rt 7. Pou względem powinności zaciągowej, lu
dność wiejska i miejska (z wyłączeniem niektórych 
tylko bardziej zaludnionych miast, które stanowić 
mogą oddzielne okręgi), dzieli się na Okręgi spisowe, 
które się ustanawiają odpowiednio do podziałów gu
berni) na powiaty, z zastrzeżeniem, że odstąpienie od 
tego może być dopuszczonem jedynie w wypadkach 
szczególnych, dla większego ułatwienia czynności i 
przyniesienia ulgi spisowym.

Uwaga. W ni. Warszawie, dla odbycia tak 
osobistej rewizji spisowych, jako też losowania, 
utworzone być mają dwie Kommisje K onskryp- 
cyjne.

Art. 8. Nie mają być tworzone oddzielne okręgi 
dla starozakonnych. Ludność starozakonna zalicza 
się do Okręgów ziemskich i miejskich, lecz powinność 
zaciągową odbywa oddzielnie od ehrześcjau.

A rt. 9. Do składu Kommisyj Konskrypcvjnych, 
przeznaczają się: na Prezesa— Naczelnik powiatu; na 
Członków— Pomocnik jego do czynności policyjnych 
(zarazem Naczelnik Straży Ziemskiej w Powiecie); 
Lekarz powiatowy lub inny przez G ubernatora wy
znaczony.

Nadto w czasie czynności Komraisji w' Okręgach, 
przeznaczają się na Członków czasowych: w wiej
skich—jeden z Wójtów Gmin i j e  ien z osiadłych w 
Okręgu obywateli, obydwa z wyboru Naczelnika Po
w iatu—w miejskich, dwóch obywateli miasta, jeden z 
pomiędzy chrześcian i jeden ze starozakonnych, wy
b ra l i  także przez Naczelnika Powiatu; w mięszanych 
(do składu których wchodzą m iasta i wsie), jeden z 
Wójtów Gmin, jeden z osiadłych Obywateli w 0 Krę
gu i dwóch z Obywateli miasta, jeden z pomiędzy 
chrześcian i jeden z pomiędzy starozakonnych; oby
watele miejscy biorą przy tern udział jedynie w czyn
nościach odooszączch się do spisowych miejskich.

i znaczą w nim także, wszelkie przestanki wiele.
Czytany nieudolnie, fragm ent ten, nie da poznać ca 
łego ogromu piękności w formie i ukryje nawlet naj
serdeczniejsze swoje uczucia, tak  łatwo płonące' wstv- 
dem, jak  owe rum iane „maki i kaliny” w jednej z je
go strof skryte... Doprawdy, zamieszczeniem tego 
brylantu najczystszej wody, tak nas podbił sobie 
„Przegląd Tygodniowy,” że z prawdziwą przykrością 
przystępujem do walki przeciwnego „Ruchowi muzycz
nem u.” Lecz, ścisła bezstronność wymaga po nas tej 
ofiary. Otóż, autor artykułu  opatrzonego tym, wido
cznie sprawozdawczym, perjodycznym nawet tytułem
„Ruchu,” pogawędziwszy zlekka o śpiewających ogród
kach, następnie zaś zgromiwszy, w sposób dość szor
stki publiczność pozwalającą sobie r o z m a w i a ć  w ogro
dzie Doliny, i to w chwili, gdy on słucha orkiestry 
Bilsego; zgromiwszy z kolei i Bilsego, za to, zeoprocz 
utworów Moniuszki, Dobrzyńskiego i Grossmana 
grywa kcmpozycij żadnego z naszych

me 
maestrów... 

na
grywa Kcmpozycij zacnego z --------
(może autor „Ruchu” komponuje?!), przechodzi 
stępnie do sprawozdania nader pobieżnego z wokal
nych dziejów sceny tutejszej, i okadziwszy dymem 
pochwał wykonacie u nas „Fausta Gounod a, uwiel
biwszy „zapał i poczucie dramatyczne w p. Cieślew- 
skim, a „wyborne” oddacie partji W alentego w panu 
Ziółkowskim, któremu wyższość nad Kellerem, du
blującym tę rolę, przyznaje wpada in  petto na panią 
Jakowicką, z powodu jej występu w „Lunatyczce” i 
nie fatygując się nawet nad ocenieniem głosu i śpiewu 
tej znakomitej śpiewaczki, prawi jej za to proste im-
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Niezależnie od powyżej oznaczonego składu, do ka
żdej Ivommisji Konskrypcyjnej, wchodzi także na 
prawach Członka jeden z miejscowych Kommisarzy 
do spraw włościańskich, z zarządzenia (Jzlonka-Za- 
wiadującego interesam i Kom itetu Urządzającego wy
znaczony. «

Uwaga. W  mieście Warszawie Kommissję 
K onskrypcyjną składają: Prezydujący: w je 
dnej Kommissji, Radny Wydziału Wojskowe
go M agistratu , a w drugiej, Ławnik tegoż 
Wydziału; Członkowie w każdej z nich: Ofi
cer Żandarmerji, wyznaczony przez Naczelni
ka Warszawskiego Okręgu Żandarmów: Ofi
cer Policyjny lub Adjunkt Kommissarza tego 
cyrkułu miasta z którego przedstawieni są 
spisowi; Urzędnik Wydziału Wojskowego M agi
stra tu , w charakterze Członka-Referenta; jeden 
z Lekarzy miejskich przez Urząd Lekarski mia
sta V.arszawy wyznaczony, i po dwóch obywa
teli miasta wybranych przez Prezydenta, jeden 
z pomiędzy cWześcjan i jeden z pomiędzy staro - 
zakonnych.

Art 10. Wykazy spisowych obrewidowanych, za
twierdza ostatecznie Komisja Konskrypcyjną i jeden 
egzemplarz takowego wykazu, opatrzony pod cisami 
wszystkich członków, przedstawia Rządowi Guber- 
njalnemu. a w mieście Warszawie Magistratowi.

Art. 11. Sporządzenie umundurowania dla rekru 
tów, wkłada się na Zarząd Okręgowy Intendentury  
Warszawskiego Okręgu Wojennego, na zasadzie od
dzielnej co do tego Instrukcji.

Art. 12. Powinności zaciągowej podlegają spisowi 
I. kategorji i ci z kategorji I I ,  którzy mają 23 i 24 lat 
wieku.

A rt. 13. Ilia  wybrania jednego rekru ta  należy po
wołać do losowania około trzech spisowych; w ża 
dnym jednak razie liczba ich nie może być mniejszą 
od dwóch i pół na jednego rekruta.

A rt. 14. Spisowi I. kategorji przyzywani być mają 
do losowania podług wieku, to jest najprzód 20 letni; 
jeżeli ich nie wystarczy, licząc po dwóch i pół na je 
dnego rekruta, wówczas przyłączają się do nich spiso
wi 21 la t wieku mający, a następnie 22 letni; przy- 
czem, spisowi jednego wieku nie rozdzielają się na 
części, chociażby przez to liczba ich przewyższała 
wymaganą dla wybrania jednego rek ru ta  liczbę spi
sowych

Tenże sam przepis stosuje się i do spisowych II. 
kategorji, mających 23 i 24 la t wieku.

Art. 15. Spisowi niestawający do rewizji lub do 
losowania, również zbiegli, albo przekonani o umyśl
ne okaleczenie się lub o przedstawienie fałszywych 
dowodów, będą przyjmowani, jeżeli się okażą zdatny
mi, do służby wojskowej, na rachunek poboru, o rok 
jeden starsi nad wiek popisowy, a mianowicie 31 lat 
wieku mający; niezdolni zaś do służby wojskowej, 
jako  też liczący więcej nad  31 la t wieku, w żadnym 
razie do służby tej przyjmowani być nie mogą, lecz 
podlegają innym karom, podług prawa.

Art. 16. Spisowi z widocznemi wadami lub kalec
twem, udawać się mają z prośbami do Zarządów 
gm innych i miejskich o poświadczenie niezdatności 
ich do służby wojskowej. Zarządy te wydawać im 
m ają tego rodzaju świadectwa tylko r.a zasadzie od-

pertynencje, twierdząc np. absolutnie, że p. Jakowi- 
cka, „za późno się w zięła do karjery śpiewaczki sce
nicznej, że skutkiem  tego, brak jej na wszystko cza
su, na utrzymanie głosu, na postęp (!), na ru tynę,” 
a  kończy wyrokiem, że .po  paru latach wystąpień, 
karjera dla niej jest zamknięta.'1 Czytając takie są 
dy ,  ̂wyrażone w podobnej formie, doprawdy dziwić 
się przychodzi, nie autorowi onych, boć on nie winien, 
ze takitn jak jest stworzono... lecz pismu które za
mieszcza tak niesprawiedliwe sądy, obleczone w for
m ę tak nieprzyzwoitą!

Zakończymy sprawozdanie z tego num eru „P rze
glądu Tygodniowego,” pochwałą należną jego dwom 
artykułom , -przyszłość naszej wełny” i „Korespon
dencja z Niemiec —chociaż w konkluzji, pierwszą o 
strzygą z pewmością, a w drugiej mało nas in teresu
je  marnotrawny sposob nakładania kagańców psom 
n i e m i e c k i m , - i  wolelibyśmy raczej przekonać się, że 
tutejszym  wkładają wszyscy, zgodnie z poleceniem
w łaizy, te wścieklizno-chrony.

„Tygodniki Illustrow anego,” aż dwa od razu nu- 
snera, mamy obecnie przed sobą. W przedostatnim, 
na pierwszej szpalcie, spotykamy prześliczny drze
woryt, jeaeu z tych, jakie przynoszą zaszczvt i arty 
ście który go rysował i rylcowi który go odtworzył. 
J e s t  to pogrzeb cygański, układu Kostrzewskiego, 
który tym razem, zamiast hum orystą, okazał się poe- 
tą. Py etyczny charakter i pełna efektu prawda, mie
szczą się w tym rysunku, do którego poeta „Florjan"

dzielnej Instrukcji, przez Komitet Urządzający w K ró
lestwie zatwierdzonej. Świadectwa takowe ostatecznie 
zatwierdzają Kominissje Konskrypcyjne, po odbyciu 
należytej rewizji lekarskiej. Wszyscy spisowi, którzy 
otrzymali podobne św.adectwa, uwalniają się na za
wsze od służby wojskowej, jak  również od obowiązku 
stawania przed stałemi Urzędami R ikrutskiem i Gu- 
bernjalnemi dla odbycia superrewizji.

Art. 17. Jeżeli spisowi z widocznemi wadami lub 
kalectwem, na mocy udzielonych im pasportów, będą 
nieobecoi w miejscu stałego zamieszkania swego, do 
zwala się im udawać z prośbami o wydanie wyrażo
nych w poprzedzającym artykule świadectw, do gmin
nych i miejskich Zarządów, zaś o dopełnienie rewizji 
lekarskiej do Komisji Konskrypcyjnej tego Okręgu, 
w obrębie którego czasowo przebywają.

Otrzymujący podobne świadectwo, zamiast osobi
stego stawieuia się w gminie swojej, przedstawia jej 
to świadectwo dla odnotowania w liście imiennej spi
sowych.

Art. 18. Zarządy miejskie i gminne, tudzież Kom - 
missje Konskrypcyjne, obowiązane do wydawania i za
twierdzania powyższych świadectw, za każde niepra 
wnie wy dane lub zatwierdzone przez nich świadectwo, 
niezależnie od pociągnienia winnych do odpowiedział- 
ności karnej, ulegają oni karze pieniężnej w ilości rs. 
400, z rozłożeniem takowej na wszystkich, którzy 
podpisali świadectwo, stosunkowo do pobieranej przez 
nich od Rządu płacy; przyczein Członkowie z pomię
dzy miejscowych obywateli, nie pobierający od Rządu 
płacy, wnosić mają na poczet rsr. 400 summę równą 
tej, jaka przypadać będzie od Członka Kommissji 
otrzymującego od Rządu najniższą płacę.

Art. 19. Do składu czasowych Urzędów R ekru
ckich przeznaczają się na Prezydujących Vice-Gu- 
bernator, na Członków: Radca W ydziału Wojskowo- 
Policyjnego Rządu Gubernjaluego, który zarazem 
prezyduje w razie nieobecności Vice-G ubernatora; 
jeden z Kommissarzy Powiatowych z wyboru Członka- 
Zawiadującego interesami Komitetu Urządzającego; 
Sztabs-Oficer w charakterze odbiorcy wojskowego, 
przez Sztab Warszawskiego Wojennego Okręgu wy
znaczony; Lekarz wojskowy przez G ubernatora za 
porozumieniem się z właściwą W ładzą wojskową i 
Lekarz cywilny przez G ubernatora wyznaczeni.

Uwaga, 1. Do składu czasowego Urzędu R e
kruckiego miasta Warszawy, przeznaczają się: 
na Prezudującego: Prezydent miasta lub inua 
osoba przez Namiestnika wyznaczona; na Człon
ków: sztabs Oficer w charakterze odniorcy woj
skowego, tudzież Lekarz wojskowy przez Sztab 
Warszawskiego Wojennego Okręgu, i Lekarz 
cywilny przez miejscowy Urząd Lekarski wyzna 
czeni.

Uwaga 2. Wskazany skład czasowych Urzę
dów ReKruckich, stosuje się także i do stałych 
Urzędów Rekruckich, których Członkiem jest 
Gubernjalny Naczelnik Wojskowy, gdy osobny 
odbiorca wojskowy nie jest wyznaczony; na ten 
zaś ostatni urząd, w miejsce Sztabs Oficera mo
że być przeznaczony i Ober-Oficer, a w miejsce 
Komisarza Powiatowego Urzędnik Cywilny przez 
Gubernatora wyznaczony. (d. c. n.)

dorobił text wierszem, napisany z rzeczywistym ta 
lentem ;—szczególniej też ostatnia strofka:

„Cyganom w drogę!.. I  cóż im groby?
To drogoskazy co je  Róg święci.
Io.i trzeba dalej!., przez łzy ż-łoby! .
Tułaczom wiecznym, cóż po pamięci?” 

odznacza się siłą prawdziwego uczucia, oprawnego w 
kunsztowne, prawdziwie artvstyczne kształty. W tym 
że samym numerze, jest i drugi drzeworyt z Cygań
skiego świata, który Gerson rysował z natury i do
skonale potrafił uchwycić charakter i pozy zgroma
dzonej pod namiotem cygańskiej rodziny. Ten sam 
artysta, również z natury, dał nam obok wyborną, 
pełną życia grupę piaskarzy warszawskich. Są to 
typy zacierające się już powoli i dla tego ołówek tak 
zdolnego ariysty, przechować je by ł  powinien. I osta
tnią stronicę, t; m razem zajął drzeworyt Gersona, 
odtwarzający puhar dany jako preL-jum zwycięzcy 
na szachowym u nas tyrnieju. R ostrzew ski, widocz 
nie, nie chciał już w tym numerze walczyć hu- 
morystyką z swoim poetycznym pogrz* k m  Cygań
skim — za to jednak, w następnym zaraz nu
merze, naszkicował dowcipną scenę pomiędzy gu
wernantką a Manią przy lekcji. Część literacka 
obydwóch ostatnich numerów „Tygodnika,” nader 
obfita. W  29-y m. oprócz ślicznych poezji „Do po
ety Z. K.” j „Pogrzebu Cygańskiego,” -  mieści się 
jeszcze, dobrze pomyślany lecz z* długi, a raczej za s ła 
bo obrobiony wiersz p. F r. Gumowskiego „Zgon pie
śniarza”. Brzmiące słowa nie stanowią siły wiersza,

Awanse. — Przez Najwyższy rozkaz do ministerstwa 
oświecenia narodowego, z daty 28 czerwca, posunięty 
został, za odznaczenie się w służbie; profesor zwyczajny 
szkoły głównej w Warszawie, i dyrektor warszawskiego 
instytutu głuchoniemych i ociemniałych, radca stanu 
Uaplonski, na rzeczywistego radcę stanu (7-go czerw
ca 1868 r.). — Przez Najwyższy rozkaz z dnia 11-go lip 
na, posunięty został, za odznaczenie się w służbie, na 
rzeczywistego radcę stanu: zostający przy- dyrekcji g łó 
wnej towarzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwie 
Pol-kiera, radca kolegjalny JDarewski- Weryga, z uwol
nieniem go ze s.użby. (RUS- j n w J _

O kólnik depart, doch. celn. w zarządzie cel. z d. 25  
czerwca. —  D la zapobieżenia zatrzymywaniu osób wy
jeżdżających za granicę na komorach, i ze względu na 
to, że większa część przedmiotów wywożonych ẑ nasze
go kraju nie podlega opłacie, a podlegają jej tylko nie
które, jak koś o, gałgany, potaż, kokony jedwabników, 
zup lnie zaś zabronione są do wywozu pijawki i zdaw 
kowa moneta, które t i  przed,mioty, z wyjątkiem chyba 
zdawkowej monety, trudno aby znajdować się mogły po
między rzeczami pasażerskiemi, departament dochod. cel
nych z dizwolenia głównozarządzającego ministerstwem 
finansów, poleca zarządowi komor: zmienić dotychczaso
wą rewi ję  na komorach rzeczy pasażerów udających się 
za granicę, i odbywać ją  tylko w takich razach, kiedy 
komory b e lą  miały dostateczny powód do podejrzywa- 
nia, że razem z pasażerskierai rzeczami znajdują się to 
wary podlegające opłacie wywozowej, lub zabronione dc»j 
wywozu za granicę. (R us. In w .) .

 U Z fA Ł  MEUKZ^DOWY
Waraasawa, 

dffiia 16 (528) JLIpca.
Przed kilkom a dniami nasz telegram  doniósł 

nam, że  lord M alm esbury w angielskim  parla
m encie, oświadczając, iżA u glja  przystała na pro
pozycję cesarza ruskiego co d o  ograniczenia u ży 
wania pocisków rozpryskujących się, propozy
cją przynoszącą prawdziwy zaszczyt tem u co ją  
zrobił, — dodał, iż  sprawa ta ma być uregulo
w ana p rzez  kom isję m iędzynarodow ą, mającą 
się zebrać w Petersburgu. M orning Post m nie
ma, ze kom isja ta skoro się  zbierze, będzie roz
trząsa ła  także warunki powszechnego rozbroje
nia. A ngielski dziennik sądzi, że cesarz N apo
leon nie będzie s ę pow odow ał uczuciam i zaw i
ści, jak ie  m ogło w yw ołać poprzednie odrzucenie 
przez m ocarstwa jego  propozycji zw ołania k on 
gresu  europejskiego, w celu  u łożen ia  warunków  
rozbrojenia i zechce ca łą  s iłą  popierać szlache
tne zam iary Cesarza W szech Rosij.

Z t  przykładem  Gen. C orr.fiir Oesterreichr i 
Memor. diplom. zaprzecza pogłoskom  rozpusz
czanym  przez dzienniki w iedeńskie o zbliżeniu  
się  pom iędzy A ustrją i Prusam i, a naw et robi 
w yrzuty gabinetow i berlińskiem u, że nie chce

jeżeli w nich grom wielkiej myśli nie huczy... W 29 m 
numerze zakończyły się dwie bieżące powieści, „Strach 
ma wielkie oczy” i „Pomiędzy Scyllą a Charybdą” . 
Pierwsza z nich, nie głęboka lecz zajmująca, d ruga— 
pełna my su i analizy serca, świadczy wymownie o 
wysokim stopniu umysłowego dostojeństwa autorki. 
Ostatni, 30-ty nurm r „Tygodnika” obfituje w artyku
ły pełne zajęcia i pouczające razem; do takich zali
czamy „Wycieczkę na Łmnnicę tatrzańską. „Biecz i 
jego zabytki”, „Wiadomości bibliograficzne” zeorane 
starannie i ocenione zdrowo, wreszcie, „Najnowsze 
odkrycia naukowe” . Poezja skąpiej tu jest reprezen
towaną, gdyż składa się z jednego tylko, choć pięknie 
napisanego wiersza Odyńra, poświęconego „Cieniom 
Szajnochy'’ . Dział powieściowy obsadzono obrazkiem 
z dawnych czasów p. Wielisława, p. t „Honor mie
szczanki, którego początek zajmuje bardzo i daje 
rękojmię wartości dalszego ciągu. Dziecię „Tygo
dnika,” „Wędrowiec” w 290-ym numerze, zdaje się 
nieprzebranym, zarówno w wvborowe artykuły roz
maitej treści, jak i w drzeworyty pełne charakteru i 
estetycznego smaku. Pomiędzy niemi pyszny efektem
i siłą je s t rysunek Dorego, przedstawiający Andalu
zyjskie tancerki w Sewilskim teatrze.

Obszerny rozmiarem a bogaty treścią, 160-ty nu
mer „Kłosów” zamieścił ogromny, na dwóch stronn i
cach drzeworyt, przedstawiający znakomitsze dzieła 
z wystawy obrazów ś. p. Simmlera. Wprawdzie, o- 
brazy te w drzeworytach tiacą  całij, artystyczną w ar
tość 3woję—zawsze jednak obznajmiają czytelników
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oddać słuszności um iarkow anej polityce A u s trji 
i ciągle okazuje dla niej nieuspraw iedliw ioną ; 
nieufność. Z tego, że dzienniki berlińsk ie zu p e ł- > 
ne zachowały milczenie o tern zbliżeniu się, i że i 
ton dzienników wiedeńskich z przyjaznego j 
względem P ru s  zaczyna się zmieniać na  dcść I 
kw aśny, Nord wnosi, że gabinet w iedeński s ta - j 
ra ł się zjednać sobie przym ierze P rus d la  u r z e - , 
czyw istnienia swych zamiarów nad dolnym D u- i 
najem , ale pruscy mężowie stanu  niezbyt przy-1 
chylnie przyjęli tę  myśl.

B yły k ró l hanow erski, według Memor. dipl., 
ń la  tego nie przenosi się do M iram ar, jak  to 
głoszono, iż oddalając się z H ietzing, dałby po
wód do m niem ania, że ustępuje naciskowi P iu s  
i niejako zrzeka się swych roszczeń.

Jeden  z dzienników belgickich zapew nia, że 
P rusy  powzięły myśl ufortyfikowania F rank lu i 
tu  nad M enem. Powodem do tego m iało byc 
to , że p ruska inżynierja przekonała  się, iż za
m ierzonem u rozszerzeniu fortyfikacij Moguncji, 
s to ją  na zawadzie zbyt wielkie trudności, wyni
kające  z samego położenia tej tw ierdzy.

Posiedzenia francuzkiego ciała praw odaw cze
go nie zostały  jeszcze zam knięte w zeszłą so
botę, jak  powszechnie się spodziewano, gdyż 
kw estja  wynagrodzenia, m ającego się udzielić 
posiadaczom obligacij m eksykańskich, spow odo
w ała  bardzo burzliw e ro z p raw y , w których 
szczególnie odznaczył się swą gw ałtow nością p. 
Ju lju sz  Favre.

W edług  D a ily  Telegraph , zamknięcie posie
dzeń  angielskiego parlam entu , naznaczone na 
dzień wczorajszy, nastąp i w przyszły czw artek.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za
mieszczoną poniżej korespondencję ze Lwowa.

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

B e l g r a d .  27 (15) lipca. W  spra- 
w ie o zamarli zapadło 14 wyroków 
na śmierć; trzech, pomiędzy które- 
mi i książę fiaragieorgiewicz, ska
zano na 20 lat, a jednego na 15 lat 
Więzienia.

(Correspondent Bureau.)

Wiadomości telegraficzne.
* Londyn, 25 (13) lipca. Me r. Post powiada, że bar

dzo praw dopodobuem jest, iż komisja międzynarodowa, 
która zgromadzi się wkrótce w Petersburgu dla roz
trząsania kwestji zniesienia pocisków roztrzaskujących 
się, rozprawiać będzie także nad warunkami rozzbro- 
jenia częściowego. Dalej Morning Post dodaje: „Odmo
wa urzędowa, dana niegdyś przez rząd angielski na 
propozycję cesarza francuzów w przedmiocie zwoła 
nia kongresu europejskiego, nie była odpowiedzią 
samego narodu angielskiego. Spodziewamy się, że 
cesai z francuzów zechce przyczynić się enegicznie do 
zamiarów błogich i wspaniałomyślnych, okazywanych 
przez Najjaśniejszego Cesarza ruskiego, i dać, dla 
wprowadzenia tych zamiarów w wykonanie, potężne 
poparcie swegowpływu”. (Cor LI. BI)

* Belgrad. 25 (13) lipca. Kiamil-bej opuścił wczo
raj po południu, w towarzystwie kurjera serbskiego, 
Konsiantynopol i wiezie dyplom instalacyjny czyli 
berat dla księcia Milana. Spodziewany jest on w Bel
gradzie we wtorek. (Die Presse).

* Belgrad , 25 (13) lipca. Rozprawy ostateczne 
w jrocesie o zamach, zostały ukończone na dzisiej- 
szem posiedzeniu przedpołudniowem. Żądanie pań 
stwa <o do wynagrodzenia za poniesione straty wy 
nosi 140,000"dukatów. Wyrok ogłoszony z< stanie 
w poniedziałek, o godzinie 5-ej po południu. (Tam 
ie).

* Peszt. 25 (13) lipca. Na dzisiejszem, ostatniem 
posiedzeniu chorwackiej deputacji regnikokrnej, na 
którem zastanawiano się nad stosunkiem do sejmu, 
Jankcwicz złożył w imieniu mniejszości oświadcze
nie, źe mniejszość zastrzega sobie postawienie^ po
prawek co do niektórych paragrafów. Większość od
mówiła przyjęcia oświadczenia, albowiem projekt po
jednania został już stanowczo zredagowany. Człon
kowie deputacji opuszczą jutro Peszt, unosząc z so
bą jak najlepsze nadzieje co do powodzenia dzieła 
pojednania. — Na uroczystość strzelecką udało się 
ztąd dziś 2,000 gości. (Tamie).

* Peszt , 2 5  (13 )  lipca. W izbie niższej Mileticz 
postawił wniosek, ażeby izba pozwoliła na wyprowa
dzenia z niego śledztwa z powodu zamachu w Topczi- 
dere. Wniosek oddany został do druku. (Cor. B.).

* Bukareszt, 25 (13) lipca. Dziennik Romunul 
wynurza ubolewanie z powodu powstania w Bulgarji, 
takowe bowiem może jedynie zaszkodzić sprawie na
rodowej, i zachęca bulgarów do spokojności. Romas- 
nul powiada dalej, że rząd pizedsięwziął wszelkie 
środki dla przytłumienia ruchu bułgarskiego ua te
rytorium rumuńskiem. Minister Bratiano udał się 
do Gjurgjewa, dla położenia końca nielegalny m kno
waniom. (Die Presse).

i * Bukareszt, 25 (13) lipca. Rząd prowadzi w dal
szym ciągu śledztwo w przedmiocie spraw bułgar
skich. Fakta dowiodą niebawem, że pozostaną bezo- 
wccnemi podobne usiłowania wRumuDji, której inte
res zależy na tem, ażeby zmusić do poszanowania dla 

j neutralności i do zapobieżenia wszelkiemu usiłowa- 
! niu rewolucyjnemu. (Tamie).

z  różnorodnemi rodzajami kompozycji znamienitego 
malarza. Zresztą, w dziale drzeworytniczym, jest ty.- 
ko zakończający numer szkic humorystyczny Ko- 
strzewskiego ,,U doktora”. Nie chcemy się powta
rzać ustawicznie, chwaląc wyborny charakter i praw
dziwy dowcip tego szkicu. W dziale literackim, o- 
próez dalszego ciągu „Tajemnic serca” Zacharjasie- 
wicza, które zaczynają grzeszyć manjerą, i dokończe
nia przekładu dowcipnej powiastki „Dziewięć cór na 
wydaniu”, oprócz „Pokłosia” i innych stałych rubryk, 
mieszczą się w dalszym ich ciągu, pełne wartości ar- 
tykuły, jak; „Fredro” (studjum) i „Świętokrzyzkie 
ołełflF 7\ ć?dróż>”• Autor studjum „Fredry” coraz 
. - 7/p 'VI a w zr,amienite prace tego autora, i co- 

iaZ„ ,i 1 w,', roztacza zakres, wpływ i związek społe- 
prndvoiU ^H 0 ^Iobeta- Rraca ta pełna warto- 

-z n  z Eai tali światłego umysłu i tak zdol
nego pióra. Oprócz tego, rzeczony numer „Kłosów” 
zawiera Je?zcz® wyborny artykuł „O stowarzysze
n i a c h  ludowych i powiatkę przełożoną z hiszpań
skiego autora. Antona Trutby „Brama do nieba”. 
„Modv Paryzkie zakończają lekko ten ziarnisty nu
mer „K łosów .-O statnie numera „Zorzy- nie w(elkie 
rzucają Światło.. P l^ o  to, uczciwre myślące, wybru
kowane dobremi chęciami, za słabo jednak sig rozwi
ja. Wprawdzie, są tam artykuły istotnie pożyteczne, 
lecz w nader małej liczbie a za snu-

rem muzy p. Dębowskiego. 7a wie p ą,

przelewając z pustego w próżne... kmotrowie i k u 
moszki upersoniflkowane w drzeworytach, na skraju 
numerów „Zorzy”—krócej, rzadziej, a dowcipniej za 
to, mówićby im przystało. Pismo tak pożytecznego kie
runku jak „Zorza”, redagowane przez sumiennego i 
zdolnego człowieka, p. Grejnerta, ma obowiązki, któ
re wypełniać powinno, jeżeli chce oddać społeczeń
stwu rzetelne usługi.

W „Opiekunie Domowym”, który znowu coraz sta
ranniej jest wydawanym, powszechne budzi zajęcie 
nader zręcznie wycięta kartka z kroniki kryminalnej 
„Na gorącym uczynku”. Bardziej jeszcze zajmuje 
czytelników powieść „Alma”, ciągnąca się zdawna w 
szpaltach „Bluszczu”, którego ostatni, pojedynczy-nu- 
mer, zamieszcza prócz tego dokończenie wybornie i 
lekko napisanych „Nowin Paryzkich”.

Zakończymy ten Przegląd wspomnieniem o 28-ym 
numerze „Izraelity”, w którym, obok innych artyku
łów i powiastki „Naczelniki”, spotykamy pod rubryką 
„Bibljografji” uwiadomienie o wychodzić mającej „Bi- 
bljoteczce gawęd i powiastek żydowskich” (Nie rozu
miemy tytułu, bo powieść nie nazywa się ani fran- 
cuzką, ani polską, ani żydowską—tylko pisana jest 
w jednym z tych języków). Obok tego zapowiedze- 
nia, autor czyni wyrzuty piśmiennictwu naszemu za 
to, że mało w niem jest wiadomości o żydach, ich 
obyczajach i t. p. Ależ za to, wszyscy tu p- siadamy, 
gruntowne wiadomości o naszych wierzycielach, któ
rych historja mieści się na podłużnych kartkach, na 
zwanych solo-wekslami—niestety! Al.

* Londyn, 25(13) lipca. E xam iner  zapewnia, że 
jenerał Prim nie opuścił wcałe Londynu. (Cer. B .).

* i\owy-Jork, 24 (12) lipca. Adm irał floty angiel
skiej na oceanie Spokojnym zganił blokadę Mazatla- 
nu i roz kazał znieść takową. (Cor. Hav. B u l )

* ( P r z e g l ą d  s ą d o w y ) .  W sobotę, o godzinie
6 -ej wieczorem, w salach IX- departamentu rządzą, ego 
senatu, mimo ferij sądowych zebrało się dość hczne gro
no osób, przedstawicieli miejscowej nauki prawa. W o -  
becności JJW W . radcy tajnego Pawliszczewa, dyrektora 
prasy krajowej i naczelnego prokuratora IX  departamen
tu rządzącego senatu Chwahboga, współredaktor tw o
rzącego się pisma A dolf Jakub Cohn, przedstawił w 
krótkości, niemniej jednak przekonywające dowody, dla 
których powstał zamiar wydawania Przeglądu Sądow e
go. Z kolei redaktor odpowiedzialny Ignacy Bielicki, 
odczytał działy mające składać to pismo. Następnie obe
cni przystąpili do wyboru osób stanowić mających 
współredafec,ę. W iększością głosów  wybrani i ogłosze
ni zostali: radca statui Cbwalibóg Hipolit, naczelny pro
kurator senatu; Holewióski W ładysław, dyrektor kance- 
larji komisji rząd. sprawiedliwości; rzecz, r stanu D ut
kiewicz W alenty, b .członek senatu;jrzecz. r. st. M ałkow 
ski Konstanty, członek komisji sprawiedliwości; M uszyń
ski A lfons, pomocnik naczelnego prokuratora; R adgow - 
ski Antoni i M ajewski Wincenty obrońcy przy rządz, se
nacie; Flamm Filip i Okólski A dolf, adwokaci; Budzyń
ski Stanisław , refaient senatu; Brzeziński Andrzej, o -  
brońca przy senacie; Prokopowicz Wincenty, pomocnik 
naczelnego prokuratora senatu; Jabłoński Aleksander, 
sędzia sądu apelacyjnego; Tafiłowski H ipelit, obrońca  
przy senacie; Nowakowski W ładysław , pomocnik n a 
czelnego prokuratora senatu. Z wymienionych osob,
7 -m pierwszych, stanowić będzie współredakcją, a gdy
by który z wybranych z jakichbądż przyczyn zrzekł się, 
wtedy z kolei następny członek wejdzie na jego miejsce. 
Jeżeli wybrani nie zechcą wymówić się od następstw za
szczytnego pow ołania, pod szczęśliwą wróżbą pojawi się 
to nowe i poważne pismo. Znając wielką cywilizacyjną  
władzę nauki prawa, dla kraju całego, witam y je  z ra
dością.

* (W  i z y t y  j e n e r a l n e ) .  Jak corocznie, tak i 
w r. b., odbędą się w salach Ochrony pod zawiadywa
niem warszawskiego towarzystw a dobroczynności zosta
jących, wizyty jeneralne roczne o godzinie 6  w ieczorem , 
a mianowicie; w ochronie I, przy ulicy Freta w  b. k la
sztorze po-dominikańskim, d. 1 sierpnia; w ochronie II, 
przy ul. Ogrodowej N . 841 , d. 4 sierpnia; w ochronie 
III, przy u l .‘Pańskiej N. 1 2 2 7 , d. 5 sierpnia; w ochro
nie IV , przy ul. Czerniakowskiej N . 2 9 9 3 , d. 6 sierpnia; 
w ochronie V , przy ul. W ilczej N . 1705 , d. 24  sierp
nia; w ochronie V I, przy ul. Browarnej N . 2 7 3 1 , d. 29  
sierpnia; w ochronie V II, przy ul. Sprzecznej (P raga) 
N. 2 8 0 /1 , d. 14 sierpnia; w ochronie V III, przy ulicy 
W aliców N . 1113&. d. 17 sierpnia; w ochronie IX , przy 
ul. Piwnej N . 114, d. 27 sierpnia; w ochronie X , przy 
ul. Wolskiej, N. 3 0 7 4 , d. 18 sierpnia; w ochronie X I ,  
przy ul. Tamka N . 2 8 3 2 , d. 20  sierpnia; w  ochronie 
X II , przy ul. Chmielnej N. 1549# . d. 22 sierpnia; w o- 
chronie X III , przy ul. Dzielnej N. 2 3 5 8 , d. 10 sierpnia; 
w ochronie X IV , przy ul. W aliców N. 1109, d. 19 sier
pnia; w ochronie X V , przy ul. Marjańskiej N. 10 8 7 # ., 
d. 31 sierpnia; w ochronie X V I, przy ulicy Gęsiej, N. 
2 2 8 8 , d. 28 sierpnia. W arszawskie towarzystwo dobro
czynności podając o tem do wiadomości swych opieku
nek i członków, ma honor prosić ich, aby wizyty te o -  
becnością swoją zaszczycić raczyli.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y )  D . 13 (25) l ip c a . 
G iełda berlińska w  tygodniu npłynionym z w iększą  
skwapliwością się naszemi wartościami zatrudniała, bo 
ogólne nastąpiło podwyższenie wszystkich naszych pa
pierów tam obracających się, a mianowicie obbgów  
skarbu i weksli na Warszawę o '/ł°/o> biletów banko
wych i weksli na Petersburg o y 2°/0, listów zastaw
nych o % % , a pożyczki premjowej o 3/ s i 7 ś°/0- Tań
sze kursa remes zagranicznych w Petersburgu i Odesie 
nieomieszkają także przyczynić się do pomnożenia nam 
środków wygodniejszych pokrycia naszych z o b o w i ą z a ń  
względem zagranicy, tak, że ażjo zagranicznych walut 
zmn ejszyć się musi, zwłaszcza, ze juz z końcem ty go 
dnia uplynionego obniżyło się na weksle pruskie o /o Jo
(z l 2 i ‘/ 2, 1 2 1  na 1 2 0 % , 1 2 0 '/g), n a  londyńskie 0 / 3  / 0
(z 7 ,46  na 7 ,4 4 ), na paryzkie o % %  (89,10 na 8 8  oO) 
jedna tylko waluta wiedeńska, podnios szy s.ę w 
tygodnia dość wysoko, w końcu powroc. U  do kursu

. |A 7  o o ) Zapotrzebowania na-z tygodnia popizedm ego ■ „Jo  ̂ hvj y dość ograniczone, a terasze remes zagranicznych nyiy -
samem i obroty w  w e k s l a c h  me mogły nawet byc śre
dnie. Ruch w papierach publicznych tego tygodnia był 
mniejszy i mniej ożywiony od ruchu tygodni poprzed
nich. Listów zastawnych, mianowicie serji pierwszej, 
nietyle p o s z u k i w a n o ,  co spowodowało obniżenie ich kur
su o y 3 7 e (z 61 na 8  ̂ "'3) i listy ^rug’ej serji przeciw-
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u ,s  P :zJ'  cokolw io* w iększym  p o k o p ie  o tr zy m a ły  się  
przy bursie zeszło  tygodn iow ym , p o p ra w iw szy  takow y  
je szcze .o  drobnostkę 2, ,7io°/o (z 7 7 %  n a  7 7 ’/z}- Li 
sty  lik w id acyjn e  k u pow ano w w iększych  sum . cb; kurs 
ich  też  pod niósł się  o % %  (z  .651,67 7 io  na 6 8 % ,  
6 8  '/, 0 ). O biig i skarbu b y łyp oszn k iw aoe; parę sum  zdar zo
nych p łacono o  1 , 1 1/ 3° /0 w yżej jak w tygodn iu  pop rze
dnim. P o ży czk a  prea ijow a m ało  u nas byw a ofiarow a
n a , a chociaż w  P etersb u rg a  i Berlinie kurs obyd w óch  
em isij się  zupełn ie  z r ó w n a ł ,  pierw szej n aw et sie  tarn je
szcze  n ieco w yżej utrzym uje, u nas jednak że kurs dru
giej em isji obecnie  przeciw nie w yższy p o zo sta ł od kursu  
pierw szej i tak zdaje się  utrzyma się do sam ego lo so w a 
nia . P ięciop rocen tow ych  biletów  banku cesarstw a m a
ło ,  a czterop rocen tow ych  m etalików  w ca le  nic praw ie  
w  tym  tygod n iu  niedostarczono. Z akcij kolei żelaznych  
zakup iono kilka w iększych sum  akcij byd gosk ich , z ob
niżen iem  wszakżę ich kursu o % ,.% % ?  terespolskich  
zaś m e ofiarow ano w w iększych  ilościach , a zu drobniej
sze  kw oty  płacono znacznie w yższe kur aa od zesz lu ty -  
godniowych. {G az. H an d .)

*  ( W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e .  —  B o -  
r z a). P o d łu g  korespondencji 2  Sandom ierza (p o w . sa n 
domierski, gub. radom ska), z dnia o (1 8 )  Sipea, ozim ina  
pszenica i żyto, rów nież siano, koniczyna i kartofle  uda
ły  się bardzo dobrze w  tam tych stronach, a n aw et w n ie 
których m iejscach pszenica i rzepak są  tak piękne, jak  
ju ż  daw no nie pam iętają. Zbiór otvoeow  będzie bardzo 
obfity. Jarzyny dobre, grochy tylko nieco u cierp ia ły  w  
skutek d ługiej posuchy. Stan zbóż je s t  w  og ó le  bardzo 
zadaw alniający i zbiory pow inny być bardzo obfite, jeżeli 
grady nieprzew idziane lub pow ódź szkód jak ich  nie zrzą
dzą D . 2 9  czerw ca (1 1  lip ca), w e  tvsiach p ołożonych  nad  
W isłą , nie w ielk a  burza, le c i  po łączona z dość silnym  g ra 
dem , sp raw iła  nieznaczne szkcdy . — P od ług  koresponden
cji z Khrolówki pod W arszaw ą do Gaz. Pol., obaw y co  
do nieurodzaju w  tym  roku nie b y ły  uzasa- nione. Ł ąki 
n arasta ły  t*m  jak  nigdy, a żyto, chociaż m iejscam i po-  
w ym  ikało i nie w zbiło  w słom ę, w ogóle  jednak k łos  
m a bujny, pe łny  i d ługi. N a m iernych r.awet nieum ierz- 
■wionych gruntach, znajdują się  k łosy  o czterdziestu i 
w ięcej ziarnach. G ryce zaszkodził nieco czerw cow y  
m róz, 'lecz nie w szędzie, bo gdy w  niektórych m iejscach  
zupełn ie  przepadła , w innych nic do życzenia nie pozo
sta w ia . Jęczm iona za to , a szczególn ie  ow sy, zupełn ie  
zaw iodły . K artofle  tak w ybujały , jak najstarsi ludzie nie  
pam iętają. W szystk ie  inne ogrodow inv, a szczególn ie  
kap tnta . prześliczne, i to na takich n aw et gruntach, któ-, 
re na w ieczną ja ło w o ść  zdają się  być skazane. 0  p sze 
nicy, lnie i rzepaku n ie  don ieść nie m ożna, z pow odu , iż 
na  tam tejszych gruntach w cale  tych zbóż nie sieją.

f ( T a r g  t y g o d n i o w y  w L u b l i n i e )  p o 
d łu g  K a r . Lub. z d. 6 (1 8 )  lipca, zaczyna się  ożyw iać. 
Ceny artyku łów , przew idzieć m ożna, będą spadać. O prócz  
m niejszych d ostaw  zboża przyw ieziono w tyra tygodniu  
dość zn. czną ilość  hreczki z U śc iłu g a , która zakupioną  
zo sta ła  przez tam tejszych handlarzy. K orzec lireczk: 
kosztuje rs. 4  kop. 8 0 . Z G arw olina i Ż elechow a kupcy  
zam aw iali tu m ąkę. Zagranicznych kupców  na zboże  
żadnych nie ma. P szenicę dostaw iają d w o rt, utrzy
m uje się  ona jednak w  cenie —  za korzec p łacono rs. 7 
kop. 5 0 . Z yto , które w łościan ie  po w iększej części do
starczają, p łacon e  byw a po rs. 4 kop. 5 0 . P u  tej cenie  
sprzedano także w tym  tygodn iu  k ilkadziesiąt korcy ży
ta  now ego. S ta re  (z  dobrą w agą) po rs. 5 kop . 10  ku- 
pują. W  ostatnich dniach poszukiw any b y ł ow ies, k o 
rzec po rs. 2 kop. 60 , jęczm ien ia  rs. 4 kop. 5 0 , grochu  
'r s - 10 kop. 1 0 , kartofli ćw ierć kop. 2 0 . Z a  w ełn ę  p ła 
cą  pud rs. 12 kop. 5 0 , garniec okow ity  kosztuje rs. 1 
rtop. 4 0 , garniec oleju rzepakow ego rs. 1 kop. 5 .

*  /  f
w e n y t a r g o w e ) .  W ostatn ich  czasach, ceny  

w  g u b sm ji suw aikskiej, w porów naniu z zeszlorocznem i, 
b y ły  następujące: czetw ert' pszenicy 15 rsr. 91  kop ., 
czy li w yżej niż w 1 8 6 7  roku o 1 rsr. 8 9 %  kop.; żyta  
12  rs. 9 6  /a K°p-, czyi; wyżej o 5 rs. 9 kop.; jęczm ien ia  
9 rs. 9 6  kop ., czyli wyżej o 3 rs. 71 kop.; ow sa  5 rsr. 
4 8  %  kop ., czy li wyżej o 1 rs. 11 kop ; gryki 9 rs. 2 3 %  
kop ., czy li w vzej o 3 rs. 61 kop.; kartofli 4  rs. 1 % k., 
czyli w yżej o 2 rs. 63  kop.^ Jakkolw iek ceny te  sp adły  
nieco , np. na żyto o 1 rs. 7 2 %  kop., na jęczm ień 'o  29  
kop . i na pszen icę o 7 kop ,, lecz takie obniżenie cen p o 
w inno być uw ażane ja k °  chw ilow e, albowiem  na inne 
gatunki zbóż, np. na ow ies, ceny podniosły sie  o 22  % 
kop.

* ( G r a d o b i c i e ) .  D n ia  2 0 -g o  czerw ca (2  l ipea), 
pom iędzy godziną 2 i 3  po po łu dniu , sroży la  się  w  gm i
nie Przerąb burza z gradem  w ie lk ośc i orzecha laskow e
go; grad padał na przestrzeni sześciu  w iorst i zrządził 
szkody g ło w n ie  w łaśc ic ie low i dóbr L ipow czyoe, p. P a -  
szewskietnu. i w kolonji Zalesie; u p ierw szego z nich 
grad w y tłuk ł %  częśc i-zasiew ów , ko lon iści zaś z Zale
sia , pozbaw ieni zostali całk iem  w szelk iego  zboża ozim e
g o  i jarego.

j * { W  o <ł y  s o l e c k i e ) .  L ekarz zdrcjow y w Solcu , 
I p. Su liek i, n a d esła ł nam  pod 10  ( 2 2 )  lipca, następujące  

wiadonoosis: „ D o  obecnego czasu  przyb y ło  c o  zakładu
w ód minera m ych soL ek ieh  rodzin 1 4 8 , sk ładających  się  
z 30< o só b ,— m am y w ięc zjazd znacznie w ięk szy  jak  w 
roku zeszłym  o- tej porze. Sezon rozp oczął s ię  w dniu 10  
( 2 z )  uiaja z p ierw szą przyb y łą  na kurację partją. S ta le  
sprzyjająca pogod a, dnie c iep łe  i sło n eczn e, prócz kilku  
początkow ych dni lipca, przyczyniły  się  przew ażnie  do 
szczęśliw ego  przeb iegu  kuracji wodnej, szczególn iej w  
artretycznyc-h, reum atycznych i nerw ow ych cierp ien iach , 
oraz w chorobach skórnych. W bieżącym  roku, sezon  
w ód soleck ich  jest bardzo ożyw ion y  — u z y  razy w  ty
dzień m iew am y przedstaw ien ia  teatralne, daw ane przez 
tow arzystw o artystów  pod dyrekcją p. K aszow sk iego. 
K rocz zw yk łych  w ieczorów  tańcująeycń w sali balowe) 
w niedziele i czw artki, urządzoną zo sta ła  dn ia 7 (1 9 )  
lip ca  loterja fantow a, i bal na korzyść m iejscow ego sz p i
tala. Z abaw a ta urozm aiconą b y ła  krotkiem  teatralnem  
przedstaw ieniem . W szakże, rezultat był o w iele  m niejszy  
niż lat poprzednich, w p ły n ę ło  bow iem  do kasyr szp ita la  
czystego  dochodu tylko 1 4 0  rs. 1 6  kop . D n ia  12 (2 4 )  i 
i 4  (2 6 )  lipca, m ają być dane koncer a  przez uczniów  
w arszaw skiego instytutu tnilzj ezn eg o .”

(Ł  1 d o r a  d o ). W czoraj, liczni w ie lb ic ie le  p. K la 
ry  Lam y, śp iew aczki trupy francuzkiej w E ldorado, ze
brali się  w  tym  ogródku, na jej benefis, i hucznetni ok la 
skam i, oraz przyw oływ aniatn i, okazyw ali jej sw ą  przy
chylność . D la  w ie lb ic ieli p. K lary L am y, m ożem y podać  
pocieszającą w iadom ość, że w zakładzie fotograficznym  
p. M ieczkow sk iego , znajdują się  jej fo tografje  w  kilku  
pozach i kostjum aeh, jak o  to: L a  bergere, Le-petit ar eve 
i t. p . W idzieliśm y tam  także fotografje p. A m elie , w  
kostium ie z Cabaret Suzon, p. G uziger w  kostium ie  
Pom pier, i u lubionego kom ika p. Sab lon , w  kostjum je  
Temoin G iblou i L'enjlame. W szystk ie te  fo tografje , 
a szczególn iej ostatn ie , odznaczają się  schw ytaniem  p e ł
nych charakterystyki i kom izm u fizjognom ij.

* (W y p a d k i  m i e j s k i  e ) .  Z atrzym any -w dniu  
ónęgdajszym , p łyn ący  n ieżyw y cr ło w iek , o- czem  zam ie
szczono w  w czorajszym  D zienniku , w  pąsow ej koszu li, 
w spodniach sukiennych  niebieskich z w yp u stk ą  i w bu
tach z ostrogam i, jak  z dochodzenia okazuje s ię , j e s t  ż o ł
nierzem  w arszaw skiego zandarm skiego dyw izjonu , n a 
zyw a się  L rm ił C zerk iszea ; d la dojścia przyczyny je g o  
śm ierci, zaw iadom iono kogo n a leży .— W czoraj, B o lesław  
W iśniew ski, term inator szew ek i, lat 13 liczący , o b a w ia 
ją c  się  kary od sw ego  m ajstra za przyw łaszczone sob ie  
pieniądze, w yskoczy ł przez okno p ierw szego  pietra , lecz 
prócz w strząśaien ia  me u leg ł żadnem u kalectw u. C h ło 
piec od esłan y  zosta ł do szpitala D z iec ią tk a  Jezus.

* K u rsa  monet zagranicznych, w  W arszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 10  d z iś  rsr. 1. kop. 10.
Za frank „ „ — „ 31 ,  ,  5 1 .
Za z ło ty  ren . „ —  „ 6 7  „ ,, —  „ 6 7 .
7 l i  ■ W iadóm ość ta  nie pochodzi z urzędow ego źró

d ła  i m oże stużyć tylko za w skazów kę.
'  '  « V. J  w

* (P o d r ó ż N a j d o s t o j n i e j s z y li 0  s ó b). 
O pobycie Jego Cesarskiej W ysokości W ielkiego 
K sięcia Aleksego Aleksandrowicza w Tyfiisie, gazeta  
K au k a z  donosi co następuje: Dnia 21 czerwca (3 lip
ca), o godzinie 8-ej zrana, na polach za ogrodem Mu 
sztaida, zgromadziły się na przegląd wojska załogi 
tyfliskiej. Po drodze na ten przegląd, przy wieździe 
do byłej kolonji niemieckiej, stanowiącej obecnie 
część miasta, Jego Cesarska W ysokość powitany z o 
sta ł, koło bramy tryumfalnej pięknie urządzonej i 
przybranej w wieńce zielone, przez kolonistów i ich 
dzieci, którzy odśpiewali ca .cześć Najdostojniejszego 
Gościa hymn. Na przeglądzie, Jego Cesarska W yso
kość był zadowolony z zuchowatej i pięknej postawy 
wojsk; po ukończeniu zaś przeglądu, Jego Cesarska 
W ysokość raczył zwiedzić obserwat >rjum tyfliskie, 
szpital nowo wzniesiony, muzeum tyfliskie i zakład  
św. Niny. W południe miało miejsce w pałacu przy
jęcie głównych osób duchownych wszystkich wyznań, 
oraz urzędników' wojskowych i Cywilnych do 6 ej 
klasy włącznie, marszałków szlachty, szlachty i g ło 
wy miejskiego wraz z członkami rady municypalnej; 
o godzinie 4-ej po południu dany był w pałacu wiei 
ki obiad, na który zaszczycone zostały zaproszeniem  
znakomitsze osoby naszego miasta. Po obiedzie Jego  
Cesarska W ysokość raczył zwiedzać miasto i ogrody 
botaniczny, aleksandrowski i Musztaida. W tym osta 
tnim, Jego Cesarska Wysokość raczył, w obecności 
towarzystwa, przepędzić wieczór i, pić herbatę.

* Taż gazeta donosi: Ich Cesarskie Wysokoście 
Mielcy Książęta Aleksy Aleksandrowicz i Michał Mi- 
itołajewicz, raczyli wyjechać z Tyflisu do Borżom 22 
czerwca (4 lipca), o godzinie 6%  zrana. Ich Cesar
skie Wysokoście przejeżdżali o godziaie 12-ej w po
łudnie przez Gori i przybyli o godzinie 4-ej do Su-

, i ram a o 7 ej do Borżom, gdzie, jak słyszeliśm y, Jego  
e j Cesarska Wysokość W ieki K siążę Aleksy A leksau-
i i drowicz zam ierza przepędzić kilka dni.
 ̂ j ,

* \J\. <> m  i 8 j a d l a  z b a d a n i a  p i e r w i a s t -
 ̂ k o w y c h  p r z y c z y n  z a r a z y  s y b e r y j s k i e  j ) .  

i t ł iu e a t  .'.aadyozuy zaw iadam ia , że na w niosek to -
' w a r \vsiw tt ekonom icznego, u tw o rzy ła  się  osobna kom i

sja dla zbadan ia  p ierw iastkow ych  przyczyn zarazy syb e-  
’ ryjskiej, d ok ładnego  przekonania się  o w arunkach roz

szerzania i częstych  pow rotów  tej ep izootji, i dla w y szu -  
' kania jak  najłopszycn środków  do j’oj zu p e łn eg o  w y k o -  
1 rzepienia. K om isja rozpoczęła  sw oje praco w  d . 1 lip ca  

w  na. R yb ińska m ając zam iar zbadać dalej dolinę rzek* 
Szek soy  do m. łlie łoz iersR a, <11,k przekonania się  na m :‘ (-  
scu  o w arunkach w ynikanie uptaootji zarazy syberyjsk iej,

| i 1 5  lip ca  o tw o rzy ć  w <n C erepow ee ogólna zebranie  
pod prezydeneją sp r iw u ją ce g o  obow iązk i gubernat ra 
now ogrodzk iego. K rocz tego m inister spraw  w ew n ętrz
nych uznał za w ła śc iw e , ażeby dyrektor departam entu  
m edycznego w zią ł o sob isty  u iz ia i  w pracach poraienio- 
nej kom sji tak przy obejrzeniu doliny rzeki Szeksny, jak  
i obm yśleniu środk ów , jak ie  okażą się n ieodzow nie p o- 
trzebnem i d la  zapobieżen ia  na przyszłość rozw ojow i e p i-  
zoctji zarazy syberyjskiej. (K m . In w .)

*  ( A j e n c j a  d y p l o m a t y c z n a  w B u k a r e 
s z c i e ) .  Gazeta G otos p iszet „Podług gazety urzę
dowej bukaresztskiej M onitorul, Najjaśniejszy Ce
sarz zawiadomił rząd rumuński na drodze dyploma
tycznej, że ruski konsulat jeneralny w Itumunji n o 
sić będzie odtąd nazwę „ajencji dyplomatycznej i  
konsulatu jeueralnego ruskiego.” Z tego powodu wyż 
wspomniona gazeta urzędowa powiada: „Rząd ruski 
wrócił nam naszą podstawę; rząd ruski zgodził się na 
wywiązanie się z długu względem nas; rząd ruski za
mierza zawrzeć z rządem naszym umowę w przed
miocie zniesienia władzy sądowej, służącej konsulom; 
rząd ruski uczynił nareszcie' to, co Francja, Austrją,' 
W łochy, Prusy i Anglja powinniby były oddawna u- 

czynić: wyniósł pa dawny swój konsulat do stopnia 
ajencji dyplomatycznej. Wynurzamy za to wszystko  
rządowi ruskiemu uczucia głębokiej wdzięczności i 
winszujemy pp. Kantakuzenowi i Meicbisedekowi tak  
pomyślnego wywiązania się z powierzonej im misji 
dyplomatycznej. Spodziewamy się, że wkrótce będzie
m y m o g li d z ięk o w a ć  ta k ż e  A u str ji za  zniesienie jej 
poczt w Rumunji, oraz Francji, Austrji. Prusom, 
W łochom i Auglji, za zniesienie władzy sądowej kon
sulów i za mianowanie przy naszym dworze sprawu
jących interesa.”

Audu-ja. i  Z ie m ie  s ło w ia ń s k ie
* ( S t o s u n k i  z P r u s a m i ) ,  Wiadomo, że  

szerzone były niedawno, przez niektóre dzienniki 
austrjackie, pogłoski w przedmiocie zbliżenia po
między Prusami i Austrją. Ponieważ to mniemane 
przymierze ma mieć głównie na celu, podług tych, 
którzy szerzą tę wiadomość, uzyskanie dla Austrji po
parcia ze strony Prus dla zapewnienia polityce au
striackiej trjumfu na wschodzie, przeto nie trudno 
wykazać nieprawdopodobieństwo tych pogłosek. I rze
czywiście, dzienniki półurzędowe" austrjackie pośpie
szyły z zaprzeczeniem im. Tak uczyniła Gen. Cor- 
respondenz, wślad zaś za nią pi szedł Mem. d ip lo
m atique, którego zaprzeczenie, również formalne, od
znacza się oprócz tego dość widocznym odcieniem  
cierpkości. „Sądzić wypada,” powiada to pismo 
franko-austrjackie, „że korespondenci nasi z Wiednia 
widzą rzeczy okiem bardzo uprzedzonym, albowiem  
zapewniają nas, że bardzo źle wybrano chwilę dla 
głoszenia, wraz z kilkoma dziennikam i, iż zbliżenie 
bardzo znaczne nastąpiło w tych czasach pomiędzy 
Prusami i Austrją. Sądzą oni przeciwnie, że gabi
net berliński nie zawsze oddaje należytą słuszność 
umiarkowaniu działań politycznych Austrji, i że  
nie Irak wskazówek dających do mniemania, że Prusy  
nie przestają żywić względem Austrji pewnego rodza
ju nieufności niczem nieusprawiedliwionej. Też ko
respondencje dodają, że niedawny wyrok na lir. P la- 
tena w ywołał w sferach urzędowych wiedeńskich bar
dzo wielkie niezadowolenie z Prus, w Wiedniu bowiem  
upatrują w tem pewnego rodzaju zamach nieuzasa
dniony przeciw gościnności, jaką król hanowerski j 
jego dwór znaleźli w Austrji.” W tym samym nume_ 
rze, Mem. diplom atique podaje inny jeszcze artykuł, 
w którym zaprzecza, w wyrażeniach nie mniej ciep- 
kich od powyżej przytoczonych, pogłosce o zbliżeniu 
pomiędzy Prusami i Austrją. Godnym uwagi jest  
ten fakt, że podczas gdy dzienniki wiedeńskie rozgła
szały na rozmaite tony o tem mniemanem przym ie
rzu, większa część gazet pruskich zachowywała w 
tym względzie zupełne prawie milczenie. \y  ogóle, 
widzieliśmy w ciągu jakich ośmiu dni, jak gazety a u l  
strjackie usiłowały dowieść Prusom korzyści, jakie  
wypłyną dla nich, zwłaszcza co do ich interesów na
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wschodzie, z przymierza z Austrją; naturalnie, że tym  
pogłoskom, podawanym przez prasę wiedeńską o przy
mierzu pomiędzy Prusami i Austrją, towarzys żyły go
rące zapewnienia przyjaźni; pomimo to, pogłoski te 
pozostały bez odgłosu, i prasa pruska mało lub wca
le się niemi nie zaprzątało. Lecz raptem ton dzienni
ków austriackich względem Prus zmienia się całkiem  
i staje się cierpkim. Jaki wyprowadzić można wnio
sek z zestawienia tych faktów? Czyż nie wolno przy
puszczać, że Austrją usiłowała zapewnić sobie przy
mierze Prus dla urzeczywistnienia pewnych proje
któw. do których nie chce się przyznawać i które nie 
są  wcale bezinteresowne? Wiadomo bowiem, że rzą
dowi austriackiemu przypisywane są zamiary na pro
wincje położone nad dolnym Dunajem. Zły zaś hu
mor dziennika Mem. diplom atique, czyż nie daje do 
mniemania, że dyplomacja austrjacka znalazła pru- 
skiieh mężów stanu nie zbyt usposobionymi do szuka
na na jej korzyść awantur nad Dunajem ? Jeżeli 
przypuszczenia te nie są zgodne z prawdą, to w ka
żdym razie trudno zaprzeczyć ich prawdopodobień
stwu. (N o rd ).

* ( U r o c z y s t o ś ć  s t r z e l e c k a ) .  Depesze z
Wiednia donoszą, że strzelcy niemieccy przybywają 
w wielkiej liczbie osobnemi pociągami i statkami pa
rowem!. Ogromne tłumy przyjmują ich z zapałem. 
W iększa część mów oświadcza się za nierozdzieluością 
związków łączących Austrję z Niemcami. Jeden z 
mówców frankfurckich odpowiadając na powitanie 
wyrzekł, że frankfurtczycy pozostali niemcami p o 
m im o aneksji. W stęp ten do owej uroczystości pa- 
trjotycznei dowodzi jawnie, że stanie się ona uroczy
stością zjednoczenia wszystkich niemców północnych 
i  południowych, a zarazem wspólną protestacją N ie
miec przeciwko partykularyzmowi pruskiemu; u- 
roczystością tych, którzy marzą o prawdziwej i w iel
kiej jedności federacyjnej i liberalnej Niem iec w y
mierzonej przeciwko tym, którzy w 1866 zbudowali 
związek niemiecki zcentralizowany i wojskowy, wyłą
czający z pośróu wspólnej ojczyzny stai;e niemieckie 
cesarstwo austriackie. {L a  F r.).

*  ( K r ó l  h a n o w e r s k i )  nie jest bynajmniej 
blizkim zrzeczenia się swych pretensij. Donoszono, 
że wszedł ón w układy z dworem austrjackim wzglę 
dem nabycia zamku Miramar, gdzie zam ierzał jako
by przenieść swą rezydencję. Mem. diplomatique za
przecza tej wiadomości. „Król hanowerski,” powia
da to pismo, „gdyby wydalił się chociaż tylko chwi
lowo zH ietzin g , dałby do mniemania, że ustępuje w 
obec nacisku Prus, i wydalenie się jego z tej rezy
dencji byłoby tłomaczone jako pewien rodzaj abdy
kacji. i)Ia zapobieżenia przeto podobnym komenta
rzom, król Jerzy postanowił pozostać w HietziDg.”

* ( U s p r a w i e d l i w i e n i e  c z e c h ó w ) .  Wiado
mo, że D ie  P resie  ogłosiła art;, kuł, zachęcający rząd 
austriacki do przedsięwzięcia środków surowych 
przeciw czechom. Artykuł ten powtórzyły w’ całości 
N cirodni N ow iny  (w numerze 7-m, z 23 lipek), jako 
dowńd jak najniecniejszych oszczerstw ze strony 
wiedeńskiego dziennikarska żydowsko-niemieękiego, 
i dodały jedynie następującą uwagę: „Stara D ie  
Presse  rozpisała się znowu o Czechach na całych 
dwóch szpaltach. Artykułowi swemu dała ona tytuł: 
„Gra prlityczna, dziecinna w Czechach,” lecz stoso
wniej byłoby dać temu artykułowi tytuł: „Gra dzie
cinna z'czech'ami.” ■— I rzeczywiście, czesi nie prze
kraczali nigdy, i teraz nie przekraczają za obręb gra
nic legalnych, broniąc z godnością swych praw, na 
zasadzie sankcji pragmatycznej; oświadczają oni sa 
mi uroczyście, żen ie  myślą bynajmniej o dążnościach 
rewolucyjnych, lecz będą i potrafią czekać. W jednym  
zaś z poprzednich swoich numerów, N arodn i N ow in y  
ogłosiły  artykuł, w którym powiedziane było między 
mnemi: „Porządkowi publicznemu w Czechach nic 
fpHvzagrj ża’ stau wojenny m ógłby być zaprowadzony

ynie dla powodów politycznych.”
* tKw^st; i jMtQ<aay

iJ n e  niszo 7  ł,'.a , , u  d O W y t w i e r d z y ) .  Do Ind.

L  w tem dawtem m S c Ł  "S f  zbudAowan,a tWier'- wolnem. Oto co piszą w
tym  wz g ę  ‘ I lenionej gazety: „Podczas osta
tniego pobytu króla pruskiego w Moguncji, około 
końca zeszłego miesiąca, roztrząsano, jak powiadają,
projekt rozprzestrzenienia twierdzy J 4’
nierja wynurzyła zdunie, zc piojekt ten jest niewy
konalny z P°w d u  bezm iernych trudności, jakie 
przedstawia miejscowość, iz e  wzniesienie innej tw ier
dzy nie b iłob y kosztowniejsze. 1 ostauowiono przeto 
rozważvć kwestję budowy twierdzy w ł  rank furcie nad 
Menem', i pruskie ministerstwo wojny bada obecnie 
korzyści strategiczne lub niedogodności i Ludności tej 
kombinacji.”

Frane-e.
*  ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  Panowało powsze-

l chne przekonanie, że posiedzenia ciała prawodawcze
go zamknięte zostaną 25-go b. m. Rozmiary atoli, 
jakie zdają się przybierać rozprawy w przedmiocie 
obligacij pożyczki meksykańskiej, mogą przyczynić 
się do opóźnienia w zamknięciu sesji, zwłaszcza jeżeli 
rozprawy te utrzymają się w tonie, jaki nadano im 
na posiedzeniu z 24-go b. m., gdy p. Juljusz Favre, 
mieszając się do sporu finansowego, jaki w szczął się 
pomiędzy p. B erryei’em i rządem, roznamiętnił dy
skusję. Zdawałoby się, ze ten wymówmy adwokat 
chciał skorzystać ze sposobności dla pożegnania się 
na swój sposób z rządem, w chwili zamknięcia posie
dzeń, rzadko bowiem bywał on tak cierpkim i gw a ł
townym. W każdym razie izba, wyprowadzona ra
ptem ze swego uśpienia i zagłuszona nieco tą burzą 
niespodzianą, rozeszła się bez powzięcia decyzji, tak 
iż na posiedzeniu z 25 go b. m. należało rozpocząć 
rozprawy nanowo. {N o rd .)

Wiochy i Rzym.
* ( I z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  Florencja, 2 5  lipca. 

Cordova referent komisji wyznaczonej do projektu co 
do zniesienia kursu przymusowego powiada, że nie- 
podobnem jest złożenie zupełnego sprawozdania w 
ciągu tej jeszcze sesji, stawia jednak z powodu na 
głości tego przedmiotu, wniosek zredukowania obie
gu biletów bankowych na 700 miljonów. {Gor. 
B iir.).

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( K s i ą ż e  M i l a n  O b r e n o w i c z ) .  Z Belgra

du piszą, pod datą 13 go lipca, do gazety Wanderer, 
że profesor paryzki H uet trudni się w dalszym ciągu 
kształceniem  um ysła księcia Michała Obrenowicza, 
który skończy w sierpniu r. b. czternaście lat wieku. 
Znany filolog i członek akademji Belgradzkiej, pro
fesor Jowan Boskowicz, wykładać będzie księciu Mi
lanowi język serbski. Dnia 13-go b. m. zrana, książę 
Milan przyjeżdżał do zakładu fotograficznego pana 
Stojanowicza dla zdjęcia swego portretu. Kareta, w 
której jechał książę, eskortowaną była przez pluton 
huzarów; w innej karecie, która postępowała za po
wozem księcia, siedzieli jego adjutant i jego nauczy
ciel. U wmjścia do domu, w którym mieści się zakład 
fotograficzny, zgrom adził się tłum ludu. który życzył 
sobie widzieć księcia Milana w chwili, gdy będzie 
ztamtąd odjeżdżał.

* ( W y b o r y  do  S e n a t u ) .  B u k a reszt, 23  lip c a . 
Wybory do senatu zostały ukończone. Z powodu s il
nego wpływu rządowego, takowe wypadły w trzech 
czwartych częściach na korzyść obecnego gabinetu. 
{Gor. B iir .).

Grecja.
'  ( A d m i n i s t r a c j a  w e w n ę t r z n a ) .  Cour- 

r ie r  d'Athcnes z dnia 7-go lipca donosi z słusznem  
zadowolnieoiem, że we wschodnich prowincjach Gre
cji bandytyzm został całkiem  wykorzeniony, i że z 
wyjątkiem Akarnanji, na całem  terytorjum greckiem  
nie ma już ani jednego bandyty. L a  F r. chętnie 
powtarza to oświadczenie dziennika ateńskiego, i 
spodziewa się, że kiedy rządowi króla Jerzego udało  
się dokonać tę nową pracę olbrzymią, zwróci on tak
że uwagę na inne nadużycia praktykowane w Grecji. 
Król grecki, zwracając uwagę izby na kwestję budże
tu państwm, dotknął palcem w swrej niedawnej odpo
wiedzi na przemowę nowego biura izby ateńskiej, tę 
bolesną ranę królestwa. Spodziewać się należy, że 
nowa izba grecka zajmie się szczególnie kwestją a d 
ministracji i organizacji wewnętrznej. Obecna sesja 
prawodawcza dostatecznie spełni swoje zadanie, jeże
li rozwiąże kwestję finansową i nada rozwój robotom  
publicznym.

Angłja.
* ( P a r l a m e n t ) .  D a ily  Telegraph  donosi, że 

posiedzenia parlamentu zam knięte zostaną stanowczo 
we czwartek, i że zostałyby już zamknięte w ponie
działek, gdyby nie ta okoliczność, że załatwienie nie
których kwestij wymagało odbycia przez izbę lordów 
kilku jeszcze posiedzeń. {N ord .)

A zja*
* (S p r a wy w o j e n n e ) .  B om bay , 3 0  czerwca. 

Stan rzeczy w północnej prowincji Yeddo jest bardzo 
niepewny. Poseł augielski sir Harry Parker po dorę
czeniu mikadowi swoich listów uwierzytelniających  
powrócił do Yokohama. Stronnicy byłego tajkuna 
mieli zamordować w' Yeddo krewnego mikada, i za
mierzają napaść na Yeddo z 200 ,000  ludzi. Mikado 
chce przenieść swoją rezydencję do Osaka.— Powstań
cy cofnęli się z okolic Tientsinu. Pekińskie kopal
nie węgla i żelaza eksploatowane są z pomocą cudzo
ziemców. Kopalnie złota pod Chef u są bardzo obfite. -  
W Tybecie wybuchła wojna domowra pomiędzy Raiła-

i Dalajlamą. Dalajlama odniósł zwycięztwo. Ja- 
kubchan m iał pobić Ramanchaaa pod Maimanacb. 
(Gor. B ar.).

Korespońdenoja Dziennika Warszawskiego. 
Lwów, 8 (20) lipca.

Obawa polonofilów z powoda rozw ielm dżuienia się węgrów. 
— K łopoty z nazwą monarchji austriackiej — Ugoszczenie 
nuncjusza u ks. Litwinowicza.—Konfiskata D -ie m o ik a  lw ow 
skiego .—Demokraci.

Coraz większe rozwielmożnienie się węgrów, i s t 
nych ulubieńców Au.trji, których prawię cała m o- 
narchja dla ich egoizmu narodowościowego i przewa
gi nad resztą ludów monarchji, nienawidzi, — zanie
pokoiło już nareszcie i naszych pclonofilów w ogól
ności, a N arodów ke  w szczególności, tak dalece, że  
wzywa ona reiehsratowiczów galicyjskich i członków  
należących do wspólnej delegacji, aby czuwali nad 
tem pilnie, by po zbytnich ustępstwach dla węgrów. 
nienastąpiły dla Galicji -  bolesne szkody.

Z nazwą monarchji austrjackiej kłopoczą się dotąd 
i to tak silnie, iż zdawałoby się, że zbawienie Austrji 
zależy jedynie od tego, czy ją nazywać będą: Austrją 
w ogóle, czyli Cis i Transłitawją, czy Anstrją i W ę
grami, jak by to N arodów ka  sobie życzyła,- czyli na
reszcie, jak już na mozolnych naradach ministerjal- 
uych postanowiono: austrjacko-węgierską monarchją, 
w której to ostatniej nazwie zwietrzył już poważny 
D zien n ik  lwowski, plany daleko sięgające.

Pierwotnie zapowiedział nuncjusz, iż pobyt je
go trwać będzie tylko dni trzy, później przedłużył o 
dwa, a nakoniec kilka razy po jednemu, tak, że przez 
9 dni przebywał u Litwinowicza. Suma wydana na 
ugoszczenie nuncjusza przez ks. Litwinowicza jest bar
dzo znaczną, to też wydatek ten mocno go zaniepokoił, 
tak,’ że podczas gdy się nuncjusz bawił z o. o. bazy- 
Ijanami w kręgle, ks. Litwinowicz, trzymając się na 
uboczu, dumał nad przepadłym kapeluszem kardy
nalskim, gdyż, jak się przekonał, właśnie sam nun- 
cjuz się o niego stara, i jedynie w tym celu tak gor
liwie agituje na rzecz Rzymu, opuszczając przy uro
czystościach dostojników kościoła, a przy zabawach 
stykając się z ludem, ażeby, jak się wyraził, pozyskać 
tych, którzy się przekupić nie dadzą. Najprawdopo
dobniej jednak tak się sprawa zakończy, że nuncjusz 
otrzyma kapelusz kardynalski, ks. Litwinowicz re
wanż od niego, a ludek boży, czyli owieczki unickie, 
jak dotąd tak i nadal pozostaną krnąbnemi i Rzym o
wi niedowierzającemu

Ponieważ jest obawa, ażeby głoszona i dotąd je 
dynie w mózgownicach naszych dziennikarzy istnie
jąca opozycja, o której kraj nic nie wie i wiedzieć nie 
chce, a sama dęlegacja ją nienawidzi,—nie przeniosła 
się zaraźliwie pomiędzy publikę, nakazał p. minister 
sprawiedliwości tutejszej nadprokuratorji, ażeby od
tąd ostrzej postępowała z dziennikarstwem galicyj- 
skiem, w skutek czego też D zienn ik  lwowski padł 
pierwszy ofiarą tego rozkazu.

Z powodu, że Kornel Ujejski ogłosił publicznie, iż  
występuje z towarzystwa demokratycznego, i jest o- 
bawa, ażeby nie zechciał przerzucić się do towarzy
stwa wzajemnej admiracji - -  wzywają go demokraci 
czystej krwi galicyjskiej, w liczbie dwudziestu czte
rech, zpełnem i nazwiskami, ażeby podał powody swe
go wystąpienia.

Dziś wyszedł pierwszy numer Słowianina., zawiera
jący treść następującą: Słowianie zachodni, frag
mentu z etnogratji G alicji.—Prasa perjodyczna w Ro
sji.—Ludność W ęgier. —Od redakcji i list hr. Leszka  
Dunina Borkowskiego. Przyznać należy, że Słow ia
nin  dotrzym ał zaraz w początku swego programu i 
niezawiódł oczekiwania. , Nic nie pomogły wściekłe 
napaści N arodów ki i D zien n ika  Iwoivskiego, a osobli
wie tej pierwszej wichrzycielki, która na obawę niem
ców, tych odwiecznych wrogów słowian, że Słow ia-  ' 
nin  będzie wpływał na publikę polską, zapewniła ich, 
że nikt go czytać nie będzie, bo już obecnie szczyci 
się oa tyloma abonentami, że egzystencja jego jest  
zapewnioną. L ist pochlebny hr. Leszka Borkowskie
go, napisany do redaktora Słowianina  udowadnia, że 
są ludzie, którzy potrafią ocenić szczerą pracę oko
ło dobra narodu; lista zaś prenumeratorów podaje 
nam znów dowód, że reprezentują ją wszystkie war
stwy społeczeństwa, gdyż znajduje się w niej, obok hr. 
Borkowskiego, także obudwu książąt Lubonnrskic . 
Cześć więc ludziom dobrej woli, a na {>phybei wr 
gom. Z tego przekonacie się, że zalecąć " _  
nina  czytelnikom waszym jest moim obowiąz' ’
gdyż jest to pokarm zdrowy ^ ^ a w c ę  w  
cni na podupadłym moralnym au i -
obec tychże z pewnością nie skompromituje u .

NeapoL 9 lipca.

Prawo b e z p ie c z e ń s tw a  publicznego i deklam acje dem o-..

krajeuerał Pallavieini, który dotąd był tak szczęśliwy  
w p o s k r a m i a n i u  bandytyzmu, zaczyna, jak powiadają, 
p o w ą t p i e w a ć  o  ostatecznym rezultacie, to jest zupeł-  
nem zniweczeniu połączonych, ale już zdziesiątkowa-
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Dych znacznie band Fuoco, Pacce i Guerra, z powo
du przeszkód ze strony władz sądowych, które zbyt 
ściśle i literalnie pilnując się prawa, tamują mu do
sięgnięcie bandytów, z najdotkliwszej strony, to jest 
ich szpiegów i ukrywaczy (manutengoli), i odejmują 
mu wszelką swobcdę działania. Pallavicino kazał za
aresztować w ostatnich czasach blizko dwustu tych 
manutengoli, a następstwem tego było dobrowolne 
stawienie się mnóstwa bandytów do władz, dezorga
nizacja i demoralizacja band, które albo się poddały, 
albo przeszły do państwa kościelnego. Lecz w chwili 
kiedy wszyscy, oczekiwali lada dzień pomyślnej nowi
ny o zupełnem zniweczeniu ostatnich śladów bandy
tyzmu w Terra Labore i Abruzzach, dowiedziano się 
z zadziwieniem, że władze sądowe wypuściły większą 
część manutengolów , ponieważ nie było przeciwko 
nim dostatecznych dowodów. Wypuszczeni na wol
ność manutengoli, pospieszyli odnowić stosunki z ban
dytami i wojska jenerała Pallavicino napróżno znoszą 
największe trudy, dniem i nocą uganiając się za ban
dytami, zawsze uprzedzone są zawiadomieniami m a
nutengolów i bandyci są nieschwytalni jak da
wniej.

W miastach niedostateczność prawa jest bardziej 
jeszcze uderzającą. Pierwszym obowiązkiem władz 
jest zapobieganie zbrodniom tak w interesie prywa 
tnym jak i publicznym, ale niestety prawo nie daje 
im we Włoszech żadńych do tego środków. Środki 
zapobiegające są wyłączone z prawa, i dla tego każde 
usiłowanie w celu zapobieżenia zbrodni, staje się czy
nem samowolnym. Naprzykład noszenie przy sobie 
broni, przez pospólstwo szczególniej, tak się upo
wszechniło, że wyjątek stanowią ci, co jej nie noszą, 
nie wyłączając nawet kobiet, i przy najmniejszej 
sprzeczce, padają strzały z rewolwerów i razy szty
letów. Co więcej, złodziej nie schwytany na gorącym 
uczynku, lub przy którym nie znajdą przedmiotu 
skradzionego, nie potrzebuje się obawiać surowości 
prawa. Dosyć jest zatem, aby po schwytaniu, pod
czas gdy go prowadzą do policji, odrzucił przedmiot 
skradziony, a policja zmuszona jest go uwolnić, jak 
to tu niedawno miało miejsce z kobietą, która ciągle 
okradała wekslarza przy zmianie pieniędzy, chociaż 
ten ostatni schwytał ją prawie na gorączm uczynku, 
a lud o mało co na miejscu nie wymierzył sobie spra
wiedliwości.

Sędziowie i przysięgli ze swej strony , zapewnie 
z  powodu łagodności charakteru właściwej miesz
kańcom tutejszym, idą na wyścigi w okazywaniu ła
skawości dla winnych, lak. że w zupełności usprawie
dliwiają wymyślone na nich przysłowie, że „nie ma 
przysięgłych bez okoliczności łagodzących”.

Taki stan rzeczy, zachęcający do łotrostwa, niepo
koi ludzi uczciwych, mających prawo do opieki nad 
ich osobami i mieniem, a nawet osłabia powagę wła
dzy, podkopywaną przez stronnictwa krańcowe. Je 
dynym środkiem zaradczym przeciwko temu byłoby 
przerobienie prawa bezpieczeństwa publicznego i 
większa surowość w stosowaniu kar. Lecz nasi de
mokraci czyści z parlamentu, którzy nie chcą zrozu
mieć, że prawa powinny być układane i stosowane 
według stopnia cywilizacji ludów, a nie według ab
strakcyjnych pojęć, podejmują najstraszliwszą wrza
wę przeciwko ministrom, skoro tylko chodzi o nada
nie rozleglejszej władzy dla ukarania oszustów i 
i morderców. W obec takiej wrzawy, ministrowie nie 
są w stanie nic zrobić. G. P.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

W a r s z a w a ,

Ania Lipca.
K & i o n  d a r z .

y\-e środę, 17 (29) ]ipcaj —  Marty pan i Sera 
finy p a n . — Słońce wach. o godz. 4 min. 17; zach. o godz.
7  min. 55.

W e czwartek, 18 (30) lipca,— Abdona, Senny i 
Ju lity .— Słońce wscb. o godz. 4 min. 18; zacb. o godz. 7 
min. 53.

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z rana 4- 11 °8, R.

Wczoraj. 
Barometr w milimetrach. .
Termometr Reaum............
Stan n ieba .........................

o gods. c T n L a ,  I o g j j n ^ ;

754.2 
-f- W 3  
pogodny

Opo)

751.2 
4- 17'C 

nappogodny

Kajwięksse ciepło +  17 8, B. Najmniejsze ciepło j 10nl B.

Wysokość wody aa Wiśle stóp 2 cali 6

W i d o w i s k a .
T E A T R  W IE L K I.— Dziś, we wtorek, opera w 4-eh 

akta h, Hdlkd, słow a W łodzimierza Wolskiego, mnzyka 
Stanisław a Moniuszki. — O s o b y :  Stolnik — p. Ko- 
zieradzki; Zofja jego córka — panni Hess-, Janusz — 
p . Prochazka-, Dziemba poufały S tolnika— p. Suszyń
ski, H alka— panna Kwiecińska, Jontek— p .Koehler—  
(wieśniacy ze wsi Janusza); Dudziarz — p. Lucas', P a 
sterz— p. M ystkouski.— Tańce: Polonez; M azur; T ań 
ce góralskie.

T E A T R  ROZM AITOŚCI.— Jutro, we środę, kome- 
dja Kobiety Z kamienia.— Wczoraj, w poniedziałek, da
wano komedję Szlachectwo DUSZy; komedjo-operę In-
djana i Charlemagne, było osób 226 .

D O LIN A  SZW A JCA RSK A . —  D ziś i codziennie, 
Koncert król. pruskiego dyrektora muzyki, B. Bilsego.— 
We środy i soboty Symfnnje. —  Jutro, we środę: — I. 
„A ladin”, uw ertura kom ertowa, Rtineckego; „Die Fur- 
stensteiner” , walc Bilsego; Larghetto, Gro9smana; Ba
let z op. „R ienzU , V\ agnera.— II. Suita E-moll (N. 2), 
Lachnera: a) Introdukcja et Fugę, b) Andante, c) Me 
nuetto, d) Intermerzo, e Giga. — III . U w ertura z op. 
„Leonore” (N. 3), Beethoven,- ; Morgenbl&tter - wale, 
Straussa; Traum ereie i ze scen dziecinnych, Schumana; 
Schillet fest-marsz, Meyerbeera. —  Początek o godzinie 
6 '/ j .  Cena wejścia kop. 30 .— Wczoraj, było osób 450.

W Y STAW A  T O  W A R ZY STW A  ZACHĘTY SZTUK 
PIĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim ).— Codziennie, od 
godziny 10 z rana do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i święta kop. 5.

W Y STAW A  o b r a z ó w  I  STA R O ŻY TN O ŚC I p.
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich). — 
Codziennie, od godziny 10 rano do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

T E A T R  RAPPO (na rogu ulic H rabiego B erga i 
w łodzim ierskiej). — D ziś  i codziennie, Wielkie przed
stawienie-— Zacznie się o godzinie 7 ya. — Wczoraj, by
ło osób 242.

W ELD O R A D O  (przy ulicy Długiej). —  D ziś  i co
dziennie, przedstawienie towarzystwa komicznych śpie
waków paryzkieh.— Początek przedstawienia o godzi
nie 8-ej, a orkiestry o godz. 7. — Miejsce numerowane 
pierwszych czterech rzędów kop. 55, reszty 35; wchód 
do ogrodu kop. 20. — Wczoraj, było osób 701.

W  T IV O L I (przy ulicy Królewskiej). — D ziś  i co
dziennie, przedstawienia trupy pod dyrekcją p. Russa - 
nowskiego.— Początek o godzinie 8-ej. —  Cena wejścia 
kop. 10.

W B. ALKAZARZE (przy ulicy Królewskiej w domu 
Grodzickiego). — D ziś i codziennie, przedstawianie tru 
py śpiewaków ilieisieeMck, pod dyrekcją p. Plamba- 
cka.— Początek o godzinie 7.

W ZA K ŁA D ZIE SZOLCA (przy ulicy M arszałkow 
skiej).—  D ziś i codziennie, przedstawienia trupy śpie
waków niemieckich pod dyrekcją p. Szulca.— Początek 
o godzinie 7 '/ a.

0R FEU M  (w dotcu Lessera przy ulicy M iodowej).1— 
D ziś i codziennie przedstawienia trupy poiskiej pod 
dyrekcją p. Kasprzykow-skiego. — Zacznie się o godzi
nie 7 '/2.

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za rogat
kami Wolskiemi, dawniej Ohma, — otw arty codziennie). 
W każdą niedzielę i święto, Koncert orkiestry warszaw
skiej. Początek o godzinie 5-ej po południu. — W  ra- 
z'e niepogody, Koncert odbędzie się w sali.—  Cena wej
ścia w dni koncertowe kop. 15 od osoby.— Studenci p ła
cą połowę. — Omnibusy aż do Zakładu, kursują z pla
cu pod Zygmuntem. — W  dni powszednie wejście bez
płatne.

NA PLACU N A LE W E K .— Codziennie, P A N O R A 
MA Mikroskopów.

* Przyjechali do Warszawy: szambelan dworu 
J. C. M., dyrektor teatru tyfliskiego, książę Tuma
nów, z Berlina; jenerał-major Bontemps, z Lublina; 
Apolinary Kątski, dyrektor konserwatorjum warsza
wskiego, z zagranicy; — wyjechali: jenerał-lejtnant 
Zim m ermann , do Kalisza; jenerał-major, hrabia Ol- 
sufit w, do Tłuszczy; gubernator warszawski, pułko
wnik, baron Medem, do Grodna; rzeczywisty radca 
stanu Gaurylow, do Petersburga; kamerjunkier dwo
ru J . C. M , książę Golicyn, do Berlina.

* W  dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 431, wyjechało osób 367; — 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 16S, w yje
chało osób 112, — koleją żelazną warsz.-teresp. przyje
chało osób 189; wyjechało osób 112; statkami paro- 
wemi przyjechało osób — , wyjechało osób 37;— w ogó
le przyjechało osób 864, w tej liczbie z zagranicy 29 
wyjechało osób 774, w tej liczbie za granicę 37.

* Dnia 15 (27) b. m. i r. chorych w ośmiu cywilnych 
szpitalach: przybyło 78, wyzdrowiało 93, umarło 7, 
pozostało 1862 (mężczyzn 866, kobiet 996), z nieb 
w szpitalu starozakonnych mężczyzB 221, kobiet 192.

* W dniu 15 (27) bież. raies. i roku, u rod ziło  SiQ: 
chrzescjan: płci męzkiej 14, płci żeńskiej 12; staroza
konnych'. płci męzkiej 8, płci żeńskiej 9; razem 43 ;—  
za w a rło  ś lu b y  m ałżeń sk ie: par: chrześcjan: 4 ,— 
starozakonnych: — ;—  zm arło: chrześcjan: płci męz
kiej 25, płci żeńskiej 16; starozakonnych : płci męz
kiej 4 , płci żeńskiej 3, razem 48.

C eny targow e.
dnia 15  (27) Lipca 1868 roku

RODZAJ PRODUKTÓW

P szen ica..........................
Żyto ...........................
Jęczmień .........................
Owies .. ....................
Groch po ln y ....................
Kartofle . . . . . . .
Pud siana od kop. 30 — 35. Pud słomy od kop . 20.

Dowozy. Pszenicy 80; Żyta 314; Jęczmienia 2S;
Owsa 171 czetwerti.

Wiadro okowity od rs. 4 kop. 11 do rs 4 kop 14. 
Garniec „ od rs. 1 kop. 37 do rs. 1 kop. 38.

Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble ar. i kopiejki
12 — 5 40 7 50
7 80 4 20 4 87’/ 2
6 72 4 5 4 20
4 80 2 85 3 —

2 40 1 2 1 50

K U R S G IEŁD Y  W A R S Z A W S K IE J. 
dnia 16  (28) Lipca 186 8  r.

M ONETY.

P ół-Im perjały  R osy jsk ie  . . .  
D ukaty  H olenderskie  n o w e
Frydrychsdory  P rusk ie  
P ru sk i K u ran t za 100 tal.

P A P IE R Y .
(bez w artości kuponu)

Obłigi 8 k arb u  za rs . 100.......... ...................... ....................
B ilety  S karbu  Król. Pol. za rs . 100.......... ......................
O bligacje Cząstk. z r . 835 d o  złp. 500 za sz tu k ę .........
Certyfikaty B anku  na O blig. C ząst lit. A po złp.

3"0 za s z tu k ę ....................................................................
L it. B po złp. 200 za sz tu k ę  z k u p n e m . .........................
„ „ „  bez k u p o n u ................... ............
L isty  Zastaw ne IH -go  O kresu S erji Ićj za rs. ló . . .  
L isty  Zastaw ne I i i -g o  O kresu  S erji 2-ej za r s .100*).'.
L isty  likw idacyjne za rs. 1"0*).........................................
Dowody Kom. Centr. L ikw id . za rs. 10C R s .................
5 pożyczka rossij* S tig litza  z r. 1854 za rs. 100..............
6 pożyczka rossij. S tig litz a  a  r. 1855 za rs. 100........  .
B ilety  B anku  Ces. Ros. z r. 1860, za rs. luO...................
M etaliki L u tow e za rs. 100..................................................

,, S ierpniow e za rs. 1 0 '...........................................
R osyjska pożycz, prem . z 1866 rs. ...................

„  „  „  1866 „ 100.............................
A kcje Głównego T ow arzystw a Rosyjskiego d ru g  że 

laznych rs. 125....................................................................
O bligacje Główn. Tow . Ros. D róg Żel. po frank. 2000

za. rs. 10<>............................................................................
A kcje D rogi Żel. W ar.- W ied, za sz tu k ę .........................
O bligacje D rogi Żel. W ar. W . po frank  560 za s z t . .. 
A kcje Drogi Żel. W arsz.-Bydgoskiej za rs. 10G . . . .
A kcje Żeglugi Parów . K raj. rs. 1 0 0 ...............................

A kcje D rgi Zel. W arsz. -Terespolskiej za rs. . . .
O bligacie K olei Ż e l-W ar, T erespo l.................................
Akcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. IGO............... ............

W E X L E.

B e r l in ........................................... 100 Tal.

Ż ądano  | Płacone. 
Ra. | K. | Rs. j K.

78 7*

131
1 3 2

i -

30

67-

100
!ioo
131
134

W rocław .....................................  ,,
Gdańsk ......................................  „ tf
H am burg ................................ , . . .3 0 0  B. Mk.
L o n d y n .........................................  | F t. St.
P a r y ż ..............................................3< 0 F rank .
W ied eń ...........................................150 Zł. W . A
P e te r s b u rg .................................  100 Rsr.

M oskw a.

2 m . 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
•1 m. 
2 m. 
1 m. 
k. t. 1 m. 
k. t.

60 67

)»O0
108

108
107

41
35 
20 

67 «/a 
17 
2>

97
39100
99

15.8->

39:
5
5

50

* W artość k u p o n u  bież. od Listów Z a s ta w n y c h .................r s .
* „  „  o d  Listów L ik w id a c y in y c h  — rs . k . 64% .

K U R S A  TELEGRAFICZNE 
A J * l ł T U B ’ Y R u d o l f a  O k r ę t  

Z Berlina, d .  15 [27) Lipca 1 8 6 8  roku.

Z BERLINA
5 - ta  Pożyczka R osyjska .........................
Ob igacje Skarbow e 4% .........................
L isty  Zastaw ne 4 % .. ’
B ilety  B ankn Rosyjskiego.
W eksle na  W arszaw ę. .

»i P e te rb u rg  3 tygodn .
»» , , 3  m iesięczny
» L ondyn 3 ,,
„ P aryż 2 „
,, H am burg  2 »
„ W iedeń 2 >«

A kcjo Rosyjskie . . * . .
K olej T eiespolska  .........................
d to W arszaw sko-W iedeńska 

L is ty  L ikw idacy jne . . .
Nowa pożyczka prem jow a 1-ern . .

t , >• »» 2-em .
d to  na ta rg u  m
d to  »» dostaw ę . • . .

Z W IE D N IA .
W eksle na L ondyn .........................

>» H am burg .

Pożyczka N arodow a7 * ’.
5%  M e t a l i k i ................................ ]
A kcje B anku K redytow ego .

Z PA R Y ŻA . 
R enta 3% . . . . * . .
R en ta W łoska . . . . .
A kcje K redy tu  R uchom ego .

Z LONDYNU 

3% P ap ie ry  (C o n s o ls ) ..........................

ż ą d a ją j  p ła c ą

68 W
e s
6 3 %
6 2 %
82%
9 1 %
91

86% .
85
7 3 %
59% .
55%

U P / i :
H - %
54
5 0 %

113 70
83 70
45 vO
63 20
r9 20

211 3 0

70
63 30

|2 5 8
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKO WE.

N . D. £675. Rejent Kancelarii Z iem iańskiej
w K aliszu..

Z aw iad am ia , że  o tw o rzy ły  s ię  sp a d k i p o  
zm arły ch :

1. E lż b ie c ie  z  P ru sk ic h  S u ch o rsk ie j, ja k o  
w łaśc ic  elce k ap ita łó w  ra r. ‘2,670 pod  N r. 24c. 
rs r . 900 pod Nr. 26, r s r .  375 pod  Nr. 30, rs r . 
1,569 kop . 6 2 '/2, r s r .  3,150, r s r .  1,800 i r s r .  
2 30  kop . 37 y2 pod  N r. 33 , r s r .  780 pod  N r . 
44 i rs r . 3 ,330 p o d  N r. 46 n a  d o b rach  Suli- 
s ław ice  z  P o w ia tu  K alisk ieg o  w d z ia le  IV  
w ykazu  lokow anych

2. E m ilji  z T rep k ó w  M osk a lew sk ie j co  do 
sum y rs . 4oO pod  N r. 96. d z ia łu  IV  w ykazu  
n a  d o b rach  K rosno  z P ow iatu  N ow o-R adom - 
sk iego  d la  n iej zah y p o tek o w a ae j, i

3. T ek li W yganow skiej p an n ie , ja k o  w ła 
śc ic ie lc e  sum y rs r .  1 .350 lokow anej n a  do 
b ra c h  Z ło tu ik i W ielkie, Z lo tn ik i M a łe  i Go- 
liszew  z P o w ia tu  K alisk iego  pod  oduosuem i 
N u m eram i 24, 6 i 8  w d z ia le  IV  w ykazów , 
o ra z  że  do reg u lac ji w szy stk ich  ty cu  s p a d 
ków  oznaczony  z o s ta ł  te rm in  n a  dz ień  3 ,15) 
L u te g o  1869 r. w m ej k a n c e la r ji  u rzędow ej 
w  m ieśc ie  K aliszu .

K alisz  d. 10 (2 2 ) L ip c a  1868 r .
E d w ard  M ilew ski.

N  D . 2414. f i s a r z  Kancelarii Z iem iańskiej 
Gubernji Radom skiej.

P o  śm ierc i M ordki N u ty  S an g er, w ie rzy c ie 
l a  sum y r s r .  2,400 p o d  N r. 8 i 13, o ra z  co do 
sum y  r s r .  1,050 z p ro cen tem  i k o sz tam i rs . 
60 pod  N r. 7 d z ia łu  IV  w ykazu  h y p o teczn e- 
go  d ó b r  B oże z O k ręg u  R ad o m sk ieg o , p rz e z  
o s trz e ż e n ie  z a p isa n e j, o tw o rzy ł s ię  sp a d ek , 
do reg u lac ji k tó re g o , w yznaczam  te rm in  o s ta 
te c z n y  n a  dzień  19 (31) P a ź d z ie rn ik a  r .  b.

R ad o m  d. 1 (13) K w ie tn ia  1868 r.
Z e n g te lle r .

N '. D. 4611. W ójt Gminu Czermno j o  P i  wiecie 
G ostyńskim .

P o d aje  do powszechnej w iadom ości, iż po 
zm arłych  m ałżonkach: Ja n ie  i M ałgorzacie z 
W olfromów N ejtzch  n iegdyś posiadaczam i 
osady rolnej we wsi W iączym inie P o lsk im , 
gm inie tu tejsze j, otworzy! się sp a d ek  ruchom y 
i  nieruchom y do k tó rego  należą, n astępu jący  
•Sukcesorowie:

1 M ichał la t  50, l N e jtz c h .
2 . Ja n  1st 45  1 J
3. E leonora la t  40 z N ejtzchów  dziś zam ę

ż n a  za Izbrechtem .
4. J a k ó b ) a t3 0  1 N ejtzok .
5 . K aro lm nla t 3 8 ,)
6 . S ukcesorka  D orota zam ężna za M ilhem  

la t  19 po Dorocie N ejtzch.
7. Jakób la t 36 także N ejtzch.
Że zaś pod pozycją 1 i 2 brac ia  N ejtzch  nie 

są wiadomi z pobytu t. j .  M ichał od  la t k9, 
-a J a n  od Jat 24; przeto  w m yśl a rt, 36 , 3 , ,  
3 9 , 40, 42, 54, 56, 60 i 65 D. P . T. X , o raz 
a r t . 213, 439, 440, 441, U st. G m ., j a k  ró 
wnież n a  zasadzie a r t . *2 N ajw . U k. z roku  
I 8 6 0 , p rzeto  na żądanie k rew nych Sad g m in 
ny wzywa poinienionych braci N ejtzch , aby 
się w przeciągu 6 *ciu miesięcy do tegoż bądu  
zgłosili i dokum entam i udow odnili swoje p o 
chodzenie ja k o  są rzeczyw istem i spadkob ier
cam i wyżej wymienionych zm arłych rodziców, 
w przeciwnym  bowiem razie sutrv* p rzy p a  a- 

.ją c a  na ioh głowy rozdziel ną  zostan ia  pozo 
sta łym  sukcesorom .

K aern

■ L I C Y T A C J E

S P iŁ S iS a A Z JS  P U B U O S M B -

N  U . 4633. G łówna Probiernia W arszaw ska.
P o d aje  do p u b liczn e j w iadom ości, że  w d. 

i 2  (2 ł> S ie rp n ia  1868 r. o godzin ie  11 z ra- 
, y  ° i b ( 4 a e  się  w b ió rze  G łów nej P ro b ie rn i 
6 0 7 *19^ P r zy u licy  B ie lańsk ie j N r.
c z ę to w ln y c h  '1US’.. P rze ,z z to żea ,i,e ° P ^ ‘ 
w nej Probierni p r z e z l a t  *3 •

400 kor-cj k o f l u aOSn0ri7 y c b ’ 
k tó re  codzienn ie z w yłac -ag  w arunków ,
cznych  w b iu rze  tejże* t l ^ y S n e
być m ogą Z a  p ra e tiu m  fi3ci do
zn acza  się sum a 460 r s  , a vad ium rsy “ g wy-

W arszaw a d. 12 (24) L ip c a  1868 r  
N akze lny  K on tro le r, S t. P u s c h .

P ro b ie rz  S ta rszy , S osnkow sk i.

N  U 4614 {‘pm u.lAept& C jM  A p c e u a .u
'B a p u m c n u zo  B o m u  On p yra  

B M M M i ł  H tezaw m un , K y m n i.: a) C b 
uN iM M in . 9 1 iioaa 4 A a iy c ia i  ut,ayKmoHHuro T o p u  21 1H) 1

10 sacoBT, y rn a  nerolHWH u  ncnym Hu h  k® 
yuoTpeózeH iio p a a n w  n em u , a^M e • 
H en , znH naco u M ib  30 i l rp b , <IMa 
cocT ana 22 c y m a ,  rn o 3 4 en  we ib a u w n , 60 
luryKT,, K/teenKii 2 * y u ra , l o a c i a  ~ ł  3o io

THHKa, io w y T O H t  co w zeaM H  6 e3 ® H y m e f ic b
moHKaMii 23,  yu4 b  c b  y4 H/iaMn 2 0 ,  a e 4 o y3- !
KOBb p eM em ih ixb  c  b BepeuoHHhiMH n o o o 4 a -  • 
Mil 3 0 ,  UJKOIleHHHKOBb KOHtaHHBUb OT1.  j 
B03)Reń 3 0  nap i- ,  n, iH meK.b  M.e,iB3HM*b o t t ,  ; 
no3Hte0 30 ,  KpyateKT, nte,i®3 iinix® 4 4 a  n a ^ H -  j 
BaHin M acza  4 ,  H o )  c® r iyó i i iH H aro  r o p r a :  { 
M®4ii cMUmaHHOH c t ,  H y iyuoM b 6 *yHT. 74
3 0 4 0 T., M l;.an U a  O l loCKaXb M OOTOHKaXb i
eM -BmaHHhiX b c i ,  ś e u / i e i o ,  n - a u b i o  ii c b  m e -  j 
z m tH h iw H  K p o m  t a j i n  1 6  n y  j .  2  a> ynr .  4 0  ‘ 
3 0 .1.,  ,w®4 n  Bb  « 4 «<>Mb p a a ó n r o M b  o > y a i n  \ 
C M ia m a n H o u  c b  h h h » o * i i ,  041110111, h u k u -  ; 
At Mb 11 BHCMyiOMb 12 ny4- 6 « y « T ,  OII11 - 5 
4 0 KT, H4 I1 C T p y iK -K b  jn:. /i®3 H i. ix b  1 0 0  n y 4 -, | 
H y r y H H w n ,  2 0  u y 4 -,B a ,  o u ® ' ie H H M e  n b  8 5  , 
p y 5 i e ń  3  K o n ® t i k i i .  ] I y 5 dHHHi.iii  r o p r i .  Ha- ) 
3 n a u e H b  2 5  I w a n  ( 6  A w y c T a ) ,  a  n e  e r o p a t -  f 
K a 3 0  I r o m  (1 1  A m y cra ) c b  1 0  n a c o B b  y r p a  ; 
4 0  1 2  n o 4 y 4 HH u b  c r p o e m H X b  a p c e u a t a .  j 
i K e z a r o i g i e  K y t i i i r b  B e ig i i :  c b  a y K t f i o H a  o 6 n -  
3a H w  y n 4 a T H T b  4 e i i b r n  T o r s a c h  n o  o k o h -  i 
H a n i u  r o p r a  n  b m b - s t h  BeuąH c o  4 B o p a  a p -  | 
c e H a / ia ,  a  c b  n j ó n i H H i r o  r o p r a  4  i. ia tHhi  , 
n p e 4 c r a B H T b  u b  3 a . i u b  J 0 °/0 n p e 4 b  l i a n a -  1 
r i e M b  r o p r a  11411 i i e p e io p a i K U  u  3a K M t  o- i 
CTaHeTCH n o K y i iK a  00113 >ub . ao f ta in i  l b  K b  o -  
noMy CT0 4 ŁKO, HToóbi  c b  n pe jK r i i i s i t i  c o c r a -  s 
BU4 0  10°/o n o  o c r a m n e i i c H  3a  HliMb u b a ® ,  
p  B i io 4 « ' b  n o 4 diiCKy u b  r o v ib ,  h t o  ó y g e r b  , 
oHtH4 aTb y r B e p a t 4 eaiH HaHa4bcTBOMb o c r a -  , 
B iu e f i c n  33 HU Mb ipEHM.

Ó'c4 ,n ib ,  110 KOTopniMb ó y 4 ) T b  n p o 4 a -  ; 
BaT hca  c b  n y ó z H H u a ro  T o p r a  i teu jt i,  m ohiho  
BH4 ®Tb Bb KaHije inp iH  a p c e H a r a ,  a  caMUH . 
B e lg u ,  n a  a p c e n a z h i io v ib  4 Bop® eiKe4 HeBUo 
c b  8  n a c o B b  y T p a  40  7 n o  u o 4 y 4 H H ,  KpoM® j 
BOCKpecHhi ib 11 n p a 3 4 t i l l ‘iHi.lxb 4 Heń.

P. B a p u ia a a ,  lio / ia  12  4 HH 1868 r o 4 a. 
KoiMaH4 H p b  B apu iaH cK aro  A p T H z e p i i i -  _ ! 

CKaro A p c e n a z a ,  I I o 4 n o ^ K QBHHKb, ■ . ■

N .  D .  4504 .  H a m A b w iK b  lln cm o 'iu a ? o  
r o p H a to  O n p y za .

B b  y n p a B 4 e H in  P o p H b i x b  3 aB 0 4 0 B b  B o c -  
TO H H aro  O a p y r a  B b  C y x e 4 HeB® 5  ( 1 7 )  4 « a  
A B i y c r u  1 8 6 8  r .  B b  r ? n  n a c a  n o  n o 4 y 4 n n ,  
6 y 4 y T b  11110111110411 r b c a  r o | i r n  i n  m i n u s  110- 
c p e 4 CTB0 M b 3 a n e ' i d  r a i i H b i i b  4 e K 4  i p a t i i n  Ha 
r e p ó o B o n  D y n a r ®  3 0  K o n ® e K b  4 o c r o H H C T B a  
HO HHHie H3 4 0 JKeHH0 il ® apM ®  H a H a 4 h t I U k y  ! 
O K p y r a  4 0  c p o K a  l o p r o B b  n p e 4 CTaB4 eH H b ix b  1 
Ha n o A B O a b  4 ® c a  B b  1 8 6 8  r o A y  4 4 H p y 4 HH- j 
K O Bb B o c T o H u a r o  O K p y r a  a  HMeHHo:

1. 111® Bo43etiTHHCKaro 4®cHH4eci'Ba o- 
4 ®HeHHbie n a  6 7 7  py6. 6 4  k o b .  cep.

2 . I l i ®  II im e g K a r o  4®CHUHecTBa 0 4 ®- 
HeHHMc Ha 7 4 6  pyó .  15 Kon cep .

3 . I l 3 b  CaMcoHoBCKaro,  III114 i im eU K a ro  H 
M aro B c K a ro  . rE c t iH H ecT aa , oLt®HeiiHbie n a
2 4 8  p y 6 . 1 0  Kon.

l l p e 4 C T a B / iH io m ie 4 eK la p a ią iM  o ó n j a i i b i  k ®  
oHbiMb n p n 4 o;KiMb K a ja aH e i icK ia  K B H r a n -

u i H i  .
K,b 1 - Mb T o p r a M b  Ha 33 10r b  6 4  p y o .  H 113- 

4 e p a n tM  o ó b H B 4 e t l i a  T o p r o u b  7 p y ó .  c e p .
h b  2 - i n ,  r o p r a i i b  Ha 3a 4 >r® 7 J  p y o .  11 m -

4 ep iK K ii  o o b H B 4 eH in  r o p r o B b  8  pyo.  c e p .
Kb 3 -ub T o p r a M b  na 3 a , i o r b  2o p y o .  11 « » -  

4 e p » K t i  o ó b H B  i e n iH  r o p r o B b  3  p y o  c ep .
K p e c r b H H w  iK e . i a io i u ie  npH HB i h  n o 4 ,)H4 b  

r p o M a 4 a M H ,  n a  3a,iorb M >ryxb npn/ia rarb  
K b  4 eK 4 H p a ią iaM b  cBH4 ®TB4 bC 1 Ba K p y i o -  
Boii o T B -b T cT ieH H o cT H  Bt,i4 aH H U n  Bonrasni 
l .MHHb.

OopM a 4  K . iH p a g iH .
Bcd® 4 c rB ie  o ob B . ie H iH  HaH34t>HHKa l o p -  

Hbixb 3 a u o 4 0 B b  BocToHHaro O k p y y a  o r b  6 
1,0 IH 186 8  r .  N -  3 0 8 5 , c r n i b  oóbHB 4 a to ,  h t o  
iipHHHMaH) n a  ceÓH n o 4 p 3 4 b  n o  tB O ś a  4F,ca
B b  1 8 6 8  r .  4 4 H p y 4 H H K O B L  1 1 3 b 4 ® 0 H l l H e C T B a  

N .  y c a y n a H  C b  u ® H b  K b  T o p r a M b  o S H a n e u -  

H b i x b  B1.  n o 4 b 3 y  K a i H b i  N .  n p o g e H T b  ( i i p o -  
u e H i b  i i H c a T i ,  u w ® p a M H  11 i i p o n H C b i o )  n o 4 -  

B e p i a H C h  B t ® M b  o Ó H i a H H O C T H M ®  11 u p e A o -  
c r e p e j K e H i H M b  3 a K 4 K ) H e H H b i v i b  B b  r o p r o -  
B h i x b  y c 4 0 B i n x b  M B o i o  u p o H U r a H H h i x b  u  n o -  

H H  I b l X b .
K a 3 H a H e i i c K i H  K ! i H T a n L t i n  H a  n p e 4 C T a B  i e H -  

HI,111 3 3 4 p l ’b  H H 3 4 e p b K I I  HO OOb(lB4 BHill
n p i n a r a i o .  K orops iH  n b  c a y n a ®  lic c o c t o h b -  
111 u  i c h  3 a MHoil r o p r o B b ,  a i e a a i o  noayHHTh 
Ha mo 1 pyKM.

T h  c roH H Po  n p o m t i B a i o  Bb N. u c e r o  6 m a te  
noHTohoH CTaHpiil N.

11 oM®CTiiTh h l i c  io  c - )cT aB 4 eH in  4 eK4 Hpa-  
14i n  11 n o A H H C a r b  h m h  ii c a M H . i i io .

T o p i o B i . i H  y c a o a i H  11 n ® H bi  n o 4 B o 3 o n b  n o -  
w h o  H H T a x h  B b  I ' o p H O M  b  l a p r a i i e H T ®  1 . 
B a p u i a u ®  H B b  y n p a n . ł e H i i i  O K p y r a  n b  Cy- 
x e 4 H e n ® .

u b  C y x e 4 iieB®, 6  Iio . ih  1 8 6 8  r o 4 a- 
b. u .  4 . 3aopC K iń .

N .  D. 4 6 3 7 . C tico ec m p a m a p ti A o e m c K a g o
y-b sr ia

'^UóbHB.iH e i b  b o  i ic eo o u jee  CB®4 ® i t ie ,  n r o  
1k)4h c. r .  u b  11 H a c o u b  y i p a  B b  A K p a -  

BHenu, lvafIxa rMH,ihi H e ó o p o n b  , ó y 4 y  r b  
n p o i i 3a o 4 llTI>CH u b c s 4 Moft p a i b  nyó iH H H hie  
a o p i u  n a  n p o 4 aji;y c e K i i e c r p o u a H H b l lb  3 9  
4 ®ch r m i b  a b o a .

1 - - ł o u i i H b ,  Im . iH  10 4 HH 1 8 6 9  r o 4 a.
Bepurapgb .

N . D . 4 6 3 4 . R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  Dzieciątka Jezus. x

P o d a je  do w iadom ości, iż  w dn iu  1 (13) 
S ie rp n ia  r . b. o godzin ie  1 1 z ra n a  w S zp ita 
lu  D z ie c ią tk a  J e z u s  w W arszaw ie, o d b ęd z ie  
s ię  lic y ta c ja  in  m in u s od cen  z a  p ra e tiu m  
u sta n o w io n y ch  p rz e z  o p ieczę to w a n e  d e k la r a 
c je  n a  d o sta w ę  p ija w e k  d la  rzeczo n eg o  S z p i
ta la  p rz e z  c iąg  c z a 3u  od d n ia  I (13) W rz e 
ś n ia  r. b do Unia 1 (1 3 ) S ty c z n ia  1870 r . 
N ad m ien ia  s ię , iż d e k la ra c je  sk ro b a n e , po 
p raw ian e  p rz e k re ś la n e  lu b  n ie p o d p isa n e  
p rzy ję tem i n ie b ę ilą . O w aru n k ach  do lic y ta 
c ji, j a k  rów n ież  o w ysokości vad ium  dow ie
dz ieć  się  m ożua w K an c e la rji S zp ita ln e j k aż- 
d o d zienn ie , z  w yją tk iem  św ią t.

W zor do d e k la ra c ji
W  sk u tk u  o g ło sz en ia  z  dn ia  d e k la 

ra c ję  m n ie jszem  p o d ją ć  się  d la  S z p ita la  D z ie 
c ią tk a  J e z u s  p rz e z  c iąg  c z a su  od d n ia  1 (13) 
W rz e śn ia  r .  b do d n ia  1 (13) S ty c z n ia  1870 
ro k u  dostaw y  p ijaw ek  ( tu  n a p is a ć  lite ra m i 
c e n ę  o fiarow aną). W szy stk im  zas trze żen io m  
i obow iązkom  w aru n k am i licy tacy jn em i ob 
ję ty m  p o d d a ję  się.

K w it n a  z ło zo n e  w k a s ie  S zp ita ln e j vadium  
w k w o cie  r s r .  d o łączam .

S ta łe  m oje z am ieszk an ie  w W arszaw ie  p rzy  
u licy  p o d  N.

(p o d p isać  w yraźn ie  im ie i n azw isko)
W a rsz a w a  d  1 2  (24 ; L ip c a  1868 r .  

w z. O p iek u n a  P re zy d u jąceg o , 
C z ło n e k  R ady ,

•R a d c a  D w oru, A. Sokoln ick i, 
P o m o c n ik  N ad zo rcy  S zp ita la , M ucharsk i.

N . D . 4 6 77. K om isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu 4 5  i 6  M iasta  W arszawy.

P o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j, iż  p r a 
w nie z a ję te  n a  sa ty sfak c ję  n a leżn o śc i S k a r
bow ych i m ie jsk ich  ru chom ości, a  m ianow i
cie: s z a fa  jes ionow a, kom oda, dw a łó ż k a  i 
k re d e n s  jes io n o w e, w dn iu  30 L ip c a  (U  Sier- 
n ia) 1 8 6 8  r . o godzin ie  1 z p o łu d n ia  w domu 
N r . 2203, p rz y  p la c u  M uranow skim  p rz e z  
lic y ta c ję  z a  gotow e p ien iąd ze  w ięcej d a ją c e 
m u sp rz e d a n e  zo s tan ą .

W arszaw a d n ia  12 (24) L ip c a  1868 r.
D obronoki.

N . D . 4620. Pisarz T ry  bunaluCywumego
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż n a  żądanie Iz ra e la  P rz ep ió rk i h a  1- 
d lu jącego w W arszaw ie pod N r. 2424 z a m ie 
szkałego, zam ieszkanie zaś praw ne do tego in 
teresu  i całego postępow ania subhnstacy jnego  
u Teodora L .jck ego Ą dw okata p rzy  Sądzie 
A pelacyjnym  K rólesiw a P o lsk iego  w W a rsz a 
wie pod N r. 1775 zam ieszkałego, obrane m a
ją c e g o , w poszukiw aniu sumy rs. 1 ,500 p ro 
cen tu  i kosztów od totanislaw a Żelechowskiego 
obyw atela , właściciela nieruchom ości Nr. 103 
w Nowej P radze pod W arszaw ą czyli praw a 
w ieczystęi dzierżawy g :u n k u  łokci k w ad ra to 
wych 8 ,350 i budowli na te jże  w zniesionych 
położone), tam że zam ieszkałego , pro tokółem  
W alen tego  Supryniew icza K om orn ika przy 
Sądzie A pelacyjnym  K ró lestw a P o lsk iego  w 
d. 17 (29) S tyczuia 1866 r. . sporządzonym , w 
drodzą sądowej przym uszonego w yw łaszczenia 
za ję tą  i zaaresztow aną została:

N IER U CH O M O ŚĆ
N r. 103 policyjnym  oznaczona, sk ła d a jąca  się 
z zabudow ań i praw a w ieczystej dzierżaw y 
g ru n tu  w Nowej P radze  pod W arszaw ą w d o 
b rach  T argów ku gm inie B rudno, okręgu  i po
wiecie W arszaw skim  gubern ji W arszawskiej; 
pod ju r isd z k c ją  Sądu Pokoju  okręgu i m iasta  
W arszaw y w ydziału IV, na  gruncie czynszo
wym z k tó rego  (opłaca się czynsz rocznie rs. 

i 3 0 ,  lecz z całego g ru n tu  łokci kw adr. 16,000)
; położona, prawem  w ieczystego posiadania do 
1 egzekw ow anego d łużnika S tan isław a Ż ele- 
: chow skiego n a leżąc a  i w tegoż posiadaniu zo

s ta ją c a , poszukiw aną w ierzytelnością obcią
żona.

N a gruncie tej nieruchom ości są n a s tę p u 
ją c e  zabudowania:

1. Bom z drzew a o p ię trze , b lachą k ry ty , 
trzy  kam iny m urow ane m>.jącv, w praw ym  k ą 
cie którego je s t  piwnica m urow ana.

2. S t a j e n k i ,  k o m ó rk i ,  o p a r t - r z e  i p i ę t r z e  z 
d rz ew a ,  g o n tam i  K r i t i .

3 . Ś m ietn ik  z drzew a w slupy postaw iony.
4. Kom órki z desek  deskam i k ry te
5. W ozow nia  z desek  deskam i k r y t a .
6.  K io a k a  z d e s e k  d e s k a m i  k ry ta .
7. P arkan  z drzew a w stupy z bram ą w ja 

zdową.
8. K ręg ieln ia , k tórej dach na s łupkach  w 

ziem ię wkopanych ok rosw iony  i położony .-•z 
przykrycia.

9 . Przybudow anie ja k b y  na  stancją  bez 
o k ien  i drzwi m e dokończone.

10. S tudn ia drzewem  cem brow ana, z pompą 
i korbą  drew nianą.

11. O gródek  drzewem  fruktow ym  zasadzony 
w k tórym  je s t drzew  m lodocinnych sz tuk  54, 
od podw órza sztachetam i z ła t  ogrodzony 1 W 
tym  znajdu je  się huśtaw ka przy  dwóch s u- 
pach  w zi 'm ię w kopanych  urządzona.

Kom órka m ała  z desek , deskam i k ry ta .
W  nieruchomości tej je s t  9 -ciu  lokatorów  4  

imion i nazwisk, oraz ilość ceny n a jm u  
uiszczających, w akcie zajęcia  po szczególe 
wymienionych^

Obszerniejsze opisanie powyż za ję te j i z aa
resztow anej nieruchomości znajdu je  się  w a k 
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora. 
Ł ąck iego , A dw okata przy Sądzie A p elacy j
nym K rólestw a Polskiego, w W arszaw ie 
pod N. 1775 zamies/.zkalego, zaś zbiór o b ja 
śnień i w arunki sprzedaży w kancelarji T ry b u 
nału  tu tejszego w W ydziale I. złożone, p rze j
rzane być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczone:
1. Teofilowi V ogt, P isarzow i Sądu Pokoju  

O kręgu  i m iasta  W arszawy wydziału IV , w 
P ra d ze  p rzy  W arszaw ie pod N r. 331 urzędu
jącem u , na ręce  własne.

2. To naszuwi Z aręb ie  W ójtowi gm iny B ru
dno w O k ręg u  W arszaw sk im , zaś w Nowej 
P ra d ze  p rzy  W arszaw ie urzędującem u, do 
k tóre) to gm iny powyższa nieruchom ość n a le 
ży, na  ręce własne.

Obudwom d. 28 Lutego (1 2  M arca) 1866 r .
W niesiono do księgi wieczystej powvż za

ję te j  n ieruchom ości przedm ieścia T argów ek  
w dniu 3 (15) M arca 1866 roku, a w dniu d z i
siejszym  do księg i zaaresztow ać w kancelarji.. 
T rybunału  tu te jszego  na  ten  cel u trzym yw anej 
w pisane zoitalo .

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i wa
runków sprzedaży odbędzie się na au d jen c ji 
jaw nej T ryb u n a łu  Cywilnego G ubern ji W ar
szaw skiej w W arszaw ie, w W ydziale 1-ym  w 
m iejscu zw ykłych posiedzeń p rzy  ulicy D łu
giej pod N -rem  549 o godzinie lO ej z ra n a . 
dnia 6  (18) M aja 1866 roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Teoaor Ł ąck i 
A dw okat, k tó rego  zam ieszkanie j e s t  w yżej
w skazane.

W arszawa, d. 16 (28) M arca 1866 r .
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na  tab licy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ab ern ji W arsz aw sk ie j 
w W arszaw ie, dn ia  17 (2 9 , M arca 1866 r.

R adca Dworu, Z górski.
Po o db ic iu  w dniach 6  (18; M aja, 20 M a ja  

(1 C zerw ca) i 3 (15) C ierw ca 1866 r. trzech  
p u b likacji zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sp rz e 
daży nieruchom ości Nr. l 0 i  policyjnym  ozna
czonej, sk ładającej się z zabudow ań i p raw a 
w ieczystej dzierżaw y g ru n tu  w Nowej P ra d z e  
pod W arszaw ą w dobrach  T argów ku, gm inia 
B rudno, O kręgu  W arszaw skim  położonej, 
T rybunał tu te jszy  w yrokiem  daty  3  (1 5 j  
Czerwca 1 8 6 6  r. zapadłym , wyznaczył te im iu  
do przygotow aw czego .p rzy sąd zen ia  rzeczonej 
nieruchom ości na dzień 1 9 (3 1 ) L ipca l s 6 d r  
godzinę 19 rano, k tó ry  się odoędzie w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń T ryb uualu Cywilnego w 
W arszawie w w ydziale 1, pod Nr. 549 przy  
ulicy Długiej.

L icy tac ja  w term inie przygotowawczeg® 
przysądzenia zacznie się od sumy rs. 1,800 j a 
ko szacunku przez popierającego sprzedaż po 
danego, zaś w term inie ostatecznym  od %  
części szacunku przez biegłych irynaleźć się  
m ianego.

W arszaw a d. 6  ( 18) Czerwca 18 6 6  r . 
P isarz  T rybunału,

R. D. ZgórBki.
W  term  nie pow yższym  nieruchom ość N r. 

103 policyjnym  oznaczona, sk ła d a jąca  się s, 
zabudowań 1 p raw a wieczystej ..zierżawy, 
g run tu  w Nowej P radze  pod iVarszawą w do
brach Targów ku położona, przysądzoną z o s ta 
ła  przygotow aw czo Teodorowi Łąckiem u A d 
wokatowi za sum ę rs. 1,803 1 T ry b u n a ł wy
rokiem  daty  19 (31) L ipca 1 8 6 6  r. zapadłym , 
w yznaczył term in  do osta tecznego przysąuzią- 
n ia  rzeczonej nieruchom ości na dzień 3D 
W rześnia (12 P aździern ika) 1866 r. godzing 
19 rano, k tó ry  się odbędzie w m iejscu zwy
kłych  posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W ar
szawie w w ydziale I , pod N r. 549 przy ulicy 
D ługiej.

L icytacja w term inie ostatecznym  zacznie s*$ 
od %  części szacunku przez biegłych w taksie 
sądow ej wynaleźć się im anego.

W arszawa ct. 20 L ipca (1 S ierpn ia) 1866 r. 
F isarz  T rybunału , i
liad ca  D w oru, /g ó rsk i.

Gdy term in  powyższy spełzł bezskuteczny
T rv b u n a t Cywilny w W a r s z a w i e  wyro iem
5 (*17) S tycznia 1867 r. zapadłym w miejsce 
Izrae .a  Przepiorą, podstawi!^ do * „ ^ 0 ^ 1  
p ie rau .a  sprzedaży p o « r , ^ J  w W ars, aw!<t 
Moszka S tejnroth f a(S zaQ,ieszkaum
pod N r. 2416 i i.ie p o  postępow aniaDrawno uo tego interesu i i er .
praw no o ą M i e c z y s ł a w a  v\yrzyKowskie.-
7 o I X o k T T rz y  S ą - *  A pelacyjnym  K ró -
festwa Polskiego w W arszawie pod N r. 1775 
zamieszkałego, obrane m nącego . N as tęp n i*  
T r y b u n a ł  Cywilny w W arszaw ie w yrokiem  ł  
ilnia 12 (24; Stycznia 1868 r. te rm in  do o s ta 
tecznego przysądzenia onej n a d z ie ń  6 ( l 8 )  
L ut-go 1868 r. godzinę 10 rano w yznaczył, 
który się odbędzie w m iejscu zw ykłych posie
dzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w 
wydziale pierw szym  pod N . 549 przy u licy  D itl-  
gi«j-
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L icy tacja  rozpocznie się od sam y rs . 5,600 
kop. 77 jako  */3 części szactiaka taksą, biegłych 
wynalezionego.

Sprzedażą dyryguje Mieczysław W yrzykow 
sk i A dw okat, którego zam ieszkanie wyżej jest

W arszaw a d. 17 (29) S tyczn ia  1868 r.
P isarz T ry b u n a łu ,

Radca D w oru , Zgórski.
M oszek S te in ro th  term inu  powyższego nie 

odbył, w sku tek  tego T rybunał wyrokiem illa - 
cyjnyin daty 12 (2 4) M arca 1868 r. nu żądanie 
Iz ra e la  P rzep iórk i handlującego w W arszawie 
pod N r. 2424 zam ieszkałego, w ierzyciela by- 
potocznego sum y r?- 1,500 z procentem  i na 
żądanie T eo d o ra  Łąckiego Obrońcy przy W ar
szaw skich D epartam entach  K ządzactgo  S en a
tu  w W a r s z a w ie  pod Nr. 1776 zam ieszkałego, 
jak o  w ierzyciela sumy is . 721 z procentem  5%  
od dnia 21 Lipca (2 S ierpn ia , 1867 r. licząc 
zapad łym , w yznaczy ł  nowy term in do osta tecz
nego p**ysądzema nieruchrm ości N r. 103 po li
cy jnym  oznaczenej, składającej się z zabudo
w ań i praw a w ieczystej dzierżaw y g run tu  w 
Nowej Pradze pod W arszaw ą w dobrach T a r 
gówku O kręgu i pow iecie W arszaw skim  po ło 
żonej de S tan isław a Żelechow skiego należącej 
Ha dzień 18 (30) K w ietn ia  1868 r. godzinę lO 
rano, który się odbędzie w m iejscu zwykłych 
posiedzeń T rybunału  C yw ilnego w W arszaw ie 
w wydziale 1. pod Nr. 649 przy ulicy Dłu
giej*

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 5 ,600 kop. 
77 jako  %  części szacunku przez biegłych wy
nalezionego.

Vadium do licytacji rs. 1,000.
W arszawa U. lo (2 7 )M # rc a  1868 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

Term in je d n a k  powyższy dla b rak u  lic y ta n 
tów  spełzł bezskutecznie, zatem  T ry b u n a ł w y 
rokiem  da ty  29 K w ietnia ( l l  Maja* 1868 r. 
m iędzy P rz ep ió rk ą  a Żdlecao wskim zapadłym , 
ta k sę  przez biegłych sporządzoną do is. 6,o0u 
zniżył i licy tacją  wittfucbomoeci N . lOo w N o
wej Pradze od V3 części tego szacunku to je s t  
od kw oty rs. 4,000 postanow ił, •* nas tęp n ie  wy
rokiem  iilacyjnym  d . 3 (15} M aja 1868 r. za
p ad łym , nowy lerm in uo osta tecznego p rzy są 
dzenia rzoczonej nieruchotoości wyznaczył na  
dzień  7 (19) Czerw ca 1808 r. gotizi.uę 1 0 rj.n o , 
k tóry  się odoęazie w m iejscu zw ykłych posie
dzeń T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
w wydziale 1. pod N r. 549 przy  ulicy D łu 
giej*

L icytacja zacznie się «d sumy rs. 4 ,000  j a 
ko szabunku znizwucgo.

W arszawa 5 (15) M aja 1808 r.
P isarz  T rybu n a łu ,
R adca D w oru, Zgórski.

G dy w term inie powyższym n ik t znów z ch ę
c ią  licytow ania nie zgłosił się, zatem T rybuuał 
w yrokiem  daty  24 Czerwca (6 L ip c a )  1868 r. 
zapadłym  szacunek nieruchom ości N . 103 w 
Nowej P radze  na sumę rs. 4,5()0 oznaczył i od 
V3 Cit$śoi tak  zniżonego szacunku to je s t  od su 
my rs. 3,000 licytacją rozporządzić odbyć po- 
staaow ił, a następn ie  wyrokiem  iliacy jnym  d a 
ty  9 (21) L ip ca  1868 r. zapadłym , wyznaczył 
nowy term in do ostatecznego przysądzenia nie
ruchom ości N. 103 w N oweJ T rudzę n a  dzień 
8  (2 0 j S ierpniu 1868 r. godzinę 10 runo który 
się nabędzie w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, w wydzia
le feryjnym  pod N r. 549 przy u licy  Długiej.

L icy tac ja  zacznie eię od sum y rs. 3,000 jako 
szacunku przez T ry b u n a ł zniżonego.

W arszawa d. 10 (22) L ipca 1 8 6 8  r.
P isa rz  T rybunału ,

Radca D w oru, Z górski.

N. D . 4 621 , P isarz 'Irybw iału  Cy 1 0 image 
w Płocku.

W iadomo czyni, iż na żądanie M a jera  Cohn 
kupca  w mieście N asielsku o k ręgu  P u łtu sk im  
zam ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne do te 
go in teresu  w mieście P łocku , u K aro la  S tró- 
żeckiego, P a tro n a  p rzy  T ry b u u a le  tutejszym  
obrane m ającego, Ludwik W ichrow ski Koinoi- 
nik przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a P o l 
skiego, ak tem  w dnia 7 (19) G rudnia 1807 r. 
spisanym, w egzekucji sądowej prow adzonej 
przeciwko sukcesorom  Ja n a  Sendzim ir, to 
je s t:

1. A leksandiow i Sendzim ir, obyw atelow i, 
pod  Nr. 1289.

2. S tanisław ow i Sendzim ir obywatelowi, 
pod  N r. 1258 1it. fi.

3. P e la g ji  z Sendzimirów po A ntonim  Le- 
aznow skim  pozostałej wdowie, z  w łasnych fu n 
duszów u trzym ującej się, pod Nr l7 6 9  lit A#

4. Cecyiji z Sendzim irów K onstantego P ień
kow skiego m ałżonce, będącej w trakcie p ro ce
su z swym inężem  o uniew ażnienie m ałżeń
stw a, pod N r. 2778.

5.£K onstan tem u P ieńkow skiem u, obywate
lowi. jako  żonie swej C ecyiji Pieńkow skiej a - 
B ytu jącem u, pod .Nr. 3 3 6 , w szystk im  w W ar- 
szawie zam ieszkałym .

6. Ju ljanow i S endzim ir obyw atelow i, w m ie
ście Łomży zam ieszkałem u, a zam ieszkanie 
praw ne w W arszaw ie pod N r. 678 l i t  — u 
Józefa Skibickiego obrane mającym* wszy
stkim  z własnych funduszów u trzym ującym  
się, ja k o  współw łaścicielom  dóbr P rzeradow a,

za ją ł n a  sprzedaż w drodze przym uszonego 
wywłaszczenia też dobra P rzeradow o w o kręgu  
P u łtusk im  położone.

Dobra te  w edług ob jaśn ien ia  zady fetowane
go Komornikowi do p ro tokó łu  za jęc ia , zosta ją  
obecnie w zarzędzie  E m iljan a  W aśniew sfeiego, 
gdyż ak tem  niew iadom ej da ty  p rzed  Moczul
skim R ejen tem  w P u łtu sk u  sTpisauym, A le k sa n 
der S endzim ir wypożyczywszy od S tanisław  *. 
L eśnik , M ikołaja Sosnowik, K a je tan a  Ł o je k , 
F ra n c iszk a  K arp , F lo rjan a  N aw rockiego i J a 
n a  W ierzbickiego sumę rs . 8 ,100, p rzy rzek ł 
sprzedać im te  dobra i oddał je  w posiadanie 
tychże w ierzycieli, na  rzecz k tó rych , E o iilja n  
W aśniew ski dobram i zarządza.

D obra  P rzeradow o sk ład a jące  się z fol-
aizi orazw ak 'w szna w arkui wsi tegoż W y

goda zw anej, leżą w g nan ie  Sm rock, p a ra iji  
Szelkćw  o k ręg u  P u łtusk im .

O dległe są od m iast: M akow a w. 10, P u ł tu 
ska  wiorstJlO, R óżana w iorst 14, Łomży w iorst 
74 , P łocka  w iorst l l 2 ,  a  od d rogi bitej w iorst 
4. G raniczą z  rzek ą  spław ną N arew , oraz z 
dobram i S traebocin , M agnus.ow o Kotowe i 
Gnojno, nadto  przy  grauicy dóbr S traebocin  
przep ływ a rzek a  spław na Ożyc zwana.

O gólna rozległość za ję tych  dóbr, obejm  je  
około m órg 1080 m iary now opolskiej, czyli 
desia tyn  653 ęażeni l0 l7  m iary rosy jsk ie j, a 
w te j ilości g ru n ta  włościan uwłaszczonych 
za jm u ją  m órg 201 prętów  1 7 f , albo desiatyn 
103 sażeni 710, k tóre /. pod zajęcia  sprzedaży 
są wyłączone.

G run ta  zaś za ję te  wynoszą: a) w ogrodzie
owocowym około prętów  150, a lbo  sażeni 6 )4 ; 
b) w g ran tach  ornych około m órg 268, albo 
desiatyn  137 sażeni 819; c) w łąk ach  g run to 
wych około m órg 38, czyli desia tyn  19 sażeni 
1137; d) w lesie około m órg 5 4 0 , albo des ia 
tyn 276 sażen i 1759; e) w n ieuży tkach  około 
m órg 30 , albo desiatyu 15 sażeni 897; i)  w 
drogach , row ach, g ran icach , w ygonach i m ie
dzach około m orgę 1 prętów  130, czyli sażeni 
1764; g )  wt p lacach  pod zabudow aniam i około 
prętów  150 czyli sażeni 614. D obra te są złożo
ne z jed n e j p rzestrzen i ziem i nie przedzielo
nej obca własnością, a  g ru n ta  są żytnie k lasy  
II.*/111. i IV .

O p i s  b u d o w l i .
A. F o lw ark  Przeradow o: 1. Dom czyli

dw or z cegły p a lo m j na gim ę m urow any, 
parterow y z facj a ą  w środku  budowli n ad  
dach nadm ufow aną, z 4  kom inam i z cegły p a 
lonej, dachów ką L olenderką k ry ty , z piwnicą 
i daszkiem  d ru o an y m , na trzech  słupkach  
drew nianych, do tego domu przym urow aną je s t  
o ran żerja  z cegły palonej, oszklona; 2. kuch
n ia  z drzew a w w ęgieł, i słupy deskam i k ry ta , 
z kominem m urow anym , przystaw iona do 
dworu, w ty lnej strom e dworu jes t ogród ow o
cowy i warzywny, opatrzony  p ło tem  z żerdzi 
i parkanem ^z desek , a  w nim znajduje się 
drzew owocowych około 70 sztuk, są także  
klom by bzu oraz k rzak i ag restu  i pożeczek; 
3. piw nica o d d n efn a  w ziemi, drzewem dylo- 
wana, ziem ią n ak ry ta ; 4. zrąb z drzew a po 
rozebranym  domu; 5. zabudow anie z drzew a w 
słupy gontam i k ry te , z p rzystaw ką z desek , 
k ry ta  deskam i, m ieszczące w sobie m ieszkanie 
i chlewy; 6 . fctodoła z drzew a w słupy słom ą 
k ry ta ; 7. sp ic h rz  z iem pacy z narożn ikam i z 
cegły, parterow y, słom ą dekow auy, z dym ni
k iem  i kom oram i na  górze, w którym  część 
ściany je s t  wywrócona; 8. S todo ła z drzew a w 
słupy , słom ą k ry ta , w n ie j znajdu ją  gję m łoc
k a rn ia  i sieczkarn ia ; 9. k ie r a t  dolny ze śc ia
nam i otw artem i w szopie słom ą kry te j, na  s łu 
pach drew nianych; 10. szopa również n a  słu 
pach słom ą k ry ta  ze ścianam i otw artem i; 11. 
ow czarnia z drzew a w w ęgieł słom ą k ry ta , z 
dwoma dym nikam i; 12. ho lendern ia z drzew a 
w w ęgieł słom ą k ry ta , również z dwoma dy m 
nikam i; '13 T akaż  s ta jn ia  z jednym  dym ni
kiem; 14. W ozownia z drzewa w w ęgieł słom ą 
pokry ta ; 15. dzwonek spiżowy na  słup ie  d r e 
w nianym ; 16. s tudn ia  drzewem cem brow ana z . 
żóraw iem , a pray niej kory tą; 17. czw oraki z 
drzew a deskam i k ry te , z dwoma kom inam i 
m urowanem i; 18. p ło t z żerdzi o taczający  o b 
szerne podwórze; 19. kuźnia z pom ieszkaniem  
d la  kow ala, drew niana gon tam i i deskam i k ry 
ta , z kom inem  murowanym  i w ystaw ką, w k u 
źni tej niem a żadnych narzędzi; 20. karczm a 
z drzew a z w ystaw ą, p o k ry ta  słom a, ze szczy
tam i z g liny , obecnie bez w yszynku zostająca; 
21. obora z drzew a słom ą k ry ta ; 22. kuźnia 
nowo postaw iona drew niana deskam i k ry ta , z 
kom inem  ze stożyn, w tej kuźni znajdu je  się 
m iech kow alski; 23 O grodzenia z żerdzi łu 
panych; 24. fig u ra  &. J a n a  n a  słupie z cegły  
m urowanym , ustaw iona na  kopcu, w m iejscu 
obecnie wodą zalanym  i obsadzonym  wierzbiną. 
W folwarki* tym je s t czeladź dw orska , a  m ia
nowicie: M ikołaj O lszewski, b) Jó z e f  Ana- 
szewski, c) Andrzej D aw id, d) Teofil N itkow 
ski, ej F ranc iszek  K ow alski,, f) A leksander 
K rólikow ski, g )  K acper Ahamski, h) Jó z ef 
F ija łkow ski, parobcy dworscy, <) W aw rzeniee 
T okarsk i pas tu ch , w szyscy  dosta ją  rocznie ą o 
rs. 27 i  o rdynarji po 10 korcy na  Każdego.

Na
składa

grancie  tego folw arku je s t inw entarz 
jący się: a) z krów 14, b) wołów r»bo- 

Ciych 12, c) lionj fornalskich 10, d) jalpw ia- 
ny b, e) źrebaków 9, f) wozów konnych kh- 
tyck  z drabinam i i innymi porządkam i 3, g)

płngdw  kom pletnych 6, h ) ja rzem  6 , i) bron 
żelaznych 8, k) uw a radełka  l, dwa m lvnki 
i a rfa .

B. Wieś Przeradow o.
1. C hałup z drzew a słom ą kry tych  z kom i

nami z cegły palonej 19, 2. S todół drew nia
nych słom ą k ry tych  18, 3. takichże obór l l  
4. chlewów 16, 6. szop 6, wszystko d rew nia
ne słom ą kryte , 6. chałupa z drzew a w aląca 
się, 7. komin z cegły  palonej po rozebranej 
ch a łu p ie , 8. dwie studrne ceroDrowane drze
wem z żuraw iam i, 9. czw oraki w słupy  z ee- 
g ły  palonej, bttLm i dylowano parterow e, sło 
m ą pokry te, z kom inem  m urow anym  i z mie
szkaniem  w śu te rynach , 10. chlewków z drze
wa i ch rustu  słom ą k ry ty ch  4.

W tej wsi w łościanie uw łaszczeni są:
1. F  lorj

S tróż ecki ego*' 
k tó ry  sprze*

T rybu n a łu  tutejszego i n Karola 
P a tro n a  w Płocku zam ieszkałeg  
ćaż d ób r tych prow adzić będzie

A k t zajęcia doręczonym  został A lbinow i 
Humięckicuju Pisarzow i Sądu P okoju  w P u ł
tusku , Jerzem u Molier W ójtowi gm iny Sm rock 
i Podpułkow nikow i Gesse Naćzeln ko  P o 
wiatu M akowskiego, w dniach  28 Gru inia 1867 
r. (9 S tycznia l86S  r.) i 2 (14; Stycznia r  b ., 
przez K onstantego Z em brzuskiego ■ Woźnego 
Sądówego.

Wniesienie tego ak tu  d > ks'eg i w c.y s te j 
dobr P rzeradow a w drou 20 L .tego  (3 M arca) 
r - b., a wpisanie teg fż  do księgi zaaresztow ał! 
w iiuiu dzisiejszym  nastąpiło.

Pierw sza ogłoszeń e waru o ko r licy tacy j
nych do tej sprzedaży ułożyć s ę  m ających, 
odbędzie się n* Audjeu'tji T iyouna łu  'xu te jszr-au< Kurowski i Mikołaj Sosoow ik, 2.

J a u  W ierzbicki, 3. i*»m on P eęier, 4. S tani- j go d. 30 Kwietnia ( 1 2 ‘k i i 868 o K oali- 
sław L eśu ik , .7. K ajetan Ł ojek  i M arjauna L o- ; nie 10 z rana, poc/.etn ćo dwa t r ^ d n  - po só 
jek, 6. S tan isław  K arp i J a n  K arp, ;. W alen
ty K arp, 8. F ranciszek  Chmielewski Edw ard 
K arp, 9. Jópef Lew askiew icz, 10. Ju lja u  Fe- i 

'g ie r ,  11. A ndrzej R udaw ski, 12. F ranciszek  j 
Rosiak, 13. F ranciszek  K arp , 14. A ntoni Lew a- ! 
śkiew icz, 15. W a le n tv Brudnick?, ItL Ju ljan  ; 
P eg ie r, 17. F ranciszek  Rosiński 18. A ntoni j 
Lewaśkiewicz, 19. F ra n c iszek  K arp, 20. A n- j 
drzej Rucrowski, 2 l .  Jó z e f  Lew aśkiew i :z, 22. ! 
W alen ty  B rudnicki, 23. M ikołajow a Z*drużna, 
24. Ja n  Szw ejkow ski, 25. Paw eł W ierzbicki, j 
26. M ikołaj Sosnowik, 27. Wawrz> ńcow a K arp, ] 
^8 . Teofil S tańczak , 29. F ranciszek  K ęuzier- | 
ski, 30. Maciej W róbel, 31. M arjauna P y rza- i 
nowska, 32. M ateusz S ikorsk1, 33. P io tr Da- 
now ski, 34. Ma» isj D rużyński, 35. K arol Wo- j 
licki, k tórzy posiadają w ogrodach i g iu iitdch- j 
ornych i łąkach  roórg 180 pr. kw. 70* a nadto ; 
służy im praw o wspólnego pastw iska, na g run- 
tach  dw orskieh i bran ia  drzew a na  opał z la 
sów miejscowych, do nich także należą w szyst
k ie  budow le powyżej opisane pod lit. B. od N.
1 do 10 włącznie.

C. Wieś w ygoda: 1. C ha łupa  z drzew a sło 
mą k ry ta  z kominem m urow anym , w której 
by ła  dawniej karczm a. 2. S ta ju ia  zajezdna z 
pacy w słupy z cegły na  wapno słom ą p okry 
ta. 3. S todo ła z urzew a słom ą dekow ana. 4. 
O bora. 5. Chlew. 6. C ha łupa  z kom inem  z ce
g ły  palonej. 7. Obora. 8. D ruga obora. 9. 
S todo ła. 10 C ha łupa  z kom inem  z cegły pa
lonej. I I .  S todoła. l2 . O bora. 13. Dwa ch le 
w iki, wszystkie te buóewie z drzew a słom ą 
ma kryie. 14. Ogrodzenie z żerdzi.

W łościanie w tej wsi zamieszkali są: i .  K a
rol W olicki m ający gruntu m órg 5 2. A nton i
Figuraki m ający g run tu  morg 4. o. Jó z e f  Le- 
śaiewicz. 4. VVojcievh Kró). 5. Ignacy K aite- 
śa ik , z  których kążdy. ma gruntu  po roórg 6.
6- M ateusz Grochowski m ający g run tu  mor 
gów 5.

Co do Antoniego F igu rsk iego  i M ateusza 
Grochowskiego, k tó ry  praw a swoje odstąpił 
K acprow i Adamskiemu, je s t  kw estja dotąd n ie 
zdecydow ana co do uwłaszczeni ., a  co do in 
nych w ł,śc ian  wsi w ygody nie m a żadnych 
kw estji.

Wieś W ygoda jes t położona nad rzeką N a r
wią i oblana na około wodą, a ty lko  Ł ach a  od
dziela ją  od rzeki N arw i; na rzece te j  dzierża
wi rybołów stw o E m iljan  W aśniewski do d. f8  
(30) Październ ika 1868 r., za sumę rs. 60 ro 
cznie.

N adm ienia się, iż las należący do dóbr za ję
tych jes t sosnow y m łodociany, o raz, iż pod a t
ki z dóbr zajętych opłacane wynoszą rocznie 
rs. 102 kop. 39, a na n trzy ftun ie  urzędu gm in
nego p łaci się rocznie rs. 33 kop. 30.

BFżśzy opis stanu dóbr P rzeradow a z przy* 
>egłościami, oraz wyszczególnienie co k tó ry  z 
uwłaszczonych włościan posiada, obejm uje a k t 
zajęcia  mogący być przejrzanym  u P isa rza

publifeacja warunkówbie idące, u, uga i trze 
będą miaiy miejsce.

W yciąg t-łgo obw ieszczania wywi^zoy.u w 
dni u dzisiejszym  na tablicy w S iii Ustępowej 
T rybunału  tutejszego, a  drhgi 
wydano Karolowi 8tr»żę3kiem u Patrouow  .

Płock d. 4 ( i  6) M arca 1868 r.
Michał B etlej.

W dniach: 30 Kwi ;tnia (12 Maja) 14 (26) 
Maja i 28 Maja (9 Czerwca) r. b. odbyły się 
trzy ogłoszenia warunków licytacyjnych za 
zasadę do sprzedaży w drodze przymuszone
go wywłaszczenia dóbr Przeradowo z O krę
gu Płockiego posługujących, w terminie zaś 
dzisiejszym Trybunał wyrokiem na illacją, 
wydanym, dobra takowe Patronowi Karolowi 
Stróżeckiemu za sumę rsr. 4,500 przygoto
wawczo na własność przysądził i do stanow
czej sprzedaży termin na  dzień 31 Sierpnia 
(12) W rześnia) 1868 r. godzinę 10 2 rana wy 
znaczył, w którym to terminie licytacja roz
pocznie się od sumy postąpionej rsr. 4,500.

Wyciąg tego obwieszczenia na drzwiach 
sali ustępowej Trybunału tutejszego wywie
szony został.

Płock dnia 9 (21) Lipca 186S roku.
Ludwik Rylski.

N. D. 4680. Prawnie zajęte meble jesiono
we, zegar, lanszafty, bile i kije bilardowe, 
bielizna stołowa, firanki, kufle, szklanki, rą- 

| die i inne naczynia miedziane i mosiężne,.
oraz łyżki i łyżeczki najzilbrowe i t. p w d 

i 48 (30) Lipca r. b. o godz. 8 rano na targu 
; Nowego Miasta w Warszawie przez publicz

ną licytację sprzedane będą.
W arszawa d. 16 *28, Lipca 186S r.

; ___________ A . i\ow iciu  Komornik.
N . D . 4 6 7 4 . P r a w n ie  z a j ę t e  ■ o b jtu ia , j a k o

| to: szalik i włóczkowe, w ełniane, serw eta, k a - 
j napy , k rzes ła , szafy, stoły, fortepian w W ar- 
j szawie na  p lacu  targow ym  za Żelazną bram ą,
: w dniu 19 (31) L ipca 1^68 r . o godzinie 10 z 
| rana; na placu ry n ek  Nowego m iasta  o godzi- 
j nie 11 z rana; na placu S tare  m iasto o go izi- 
| nie 3 z  po łudnia , w tym że dniu  pr :e^ pńblicz- 
| ną iicy tację  sprzedane hędą.

Z aw adzki, Kom ornik.

| N. D. 4671. P raw nie z a ję te  ruchom ości.
: ja k o  to: garderoba m ęska w d. 19 (o ! )  L i?ca 
| r. b. o ,godzin ie 2 po południu na S a y m  m ie- 
j ście, m eble raachoniowe, jesionow e, sosnowe,
| w dniu 19 (31) L ipca r. b. o godzinie 9 rano 
i za Ż elazną brauią dyw any różnej wieikości i 
I g a tu n k u  w dniu  23 L ipca (4 S ierpnia) r. b. c 
j godzinie 10 rano za Ż elazną bram ą, b ielizna 

i gard e io b a  dam ska, w alizka skórzanna i t. p. 
|  w d. 18 (30) L ipca  r. l>. o godzihie 10 ran o  lia 
I S tarym  mieście na targach  w Warszawie* 
! przez pubT czną licy tac ję  spr/.edane będą.

Stanisiaw N aw rocki, K om ornik.
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przeniesiony został z domu P. Bernsteina, do domu P. Jana Wilanda pod 
Nr. 1404 (60 nowy) róg Zielonego Placu i ulicy Marszałkowskiej,wchód 
od ulicy Marszałkowskiej 3— 10690

N. D. 4494.

MAGAZYN
U B IO R Ó W  M ĘZK ICH

Iguaccgo Borkowskiego,
przeniesiony został do domu W. Piotrow
skiego dawniej Potkaóskie przy ulicy D łu
giej naprzeciw Hotelu Polskiego Nr. .057 
o czem ma honor zawiadomić Publiczność za  
szczycającą, go swojem zaufaniem.

N. D. 4212. Podaje do powszechnej wia
domości, iż Bilety I. om barowe wy
dane za Nr. 18,847 na rsr. 15, iS.778 na rsr. 
15 przypadkowo zaginęły-

AVzywa się więc p o s i a d a c z a ,  iżby najpó
źniej w 6 tygodni od dnia 28  L ipca 186S r. 
to jest od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił' 
się i prawo p o s i a d a n i a  onegoż w Dyrekcji 
Lombardu udowodnił, gdyż w przeciwnym 
razie, duplikat biletu wydanym zostanie oso
bie, której nazwisko zapisane w księgach 
Dyrekcji. 10483.

w .Drukarni Kzędowei Okręgu Naukowego Warszawskiego. ~  Z i  pozwoleniem Cenzury.


